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ROX VIII. 


TADEUSZ FELSZTYN 


Obchodzona w zeszłym roku roczni- 
ca Kopernika posłużyła okupantom w 
Kraju jako okazja do napaści na Ko- 
sciół. Okazja zaiste znakomita! Wie- 
kopomne dzieło Polaka, punkt zwrot- 
ny w dziejach nauk przyrodniczych, 
na indeksie! Czyż to nie jaskrawy do- 
wód na to, że Kościół zawsze rzucał 
kłody pod nogi nauki? 


Głosom, prasy reżymowej  towarzy- 
szył również jakiś bezmyślny gorliwiec 
i na emigracji, prostując na łamach 
„Dziennika Polskiego“, że umieszcze- 
nie dzieła Kopernika „De revolutioni- 
bus orbium coelestium“ na indeksie 
nastąpiło w 70 lat po jego opublikowa- 
niu, a nie w sto, jak to pisał „Dzien- 
nik“. 

Gdyby jednak ów bezmyślny kores- 
pondent choć trochę był się zastano- 
wił, to raczej byłby zapytał, dlaczego 
potępienie — i to potępienie przejścio- 
we — dzieła Kopernika nastąpiło do- 
piero po latach 70, a więc po okresie 
przeszło dwu pokoleń. Gdyby istotnie 
Kościół był tak konserwatywny, że ka- 
żdą krytykę Arystotelesa czy Ptolome- 
usza uważałby za herezję, na pewno by 
nie czekał aż tak długo, aby teorię Ko- 
pernika potępić i na pewno ani papież 
Klemens VII ani kardynał Schónberg 
nie -byliby wykazywali tyle zaintereso- 
wania dla teoryj „heretyka“. Zresztą 
jeszcze sto lat przed Kopernikiem kar- 
dynał Mikołaj z Kuzy poszedł częścio- 
wo naweb dalej niż Kopernik i ogłosił 
względność ruchu, a jednak nikomu 
nie przyszło do głowy, aby go podejrze- 
wać o herezję. 


Należy sobie uświadomić, że umiesz- 
czenie na indeksie teorii o obrocie zie- 
mi dokoła słońca nastąpiło dopiero w 
chwili, gdy u szczytu była działalność 
Galileusza i że było to w ścisłym zwią- 
Zku z jego naukami. Choć bowiem jego 
teorie były dużym wkładem w rozwój 
nauki, wkładem, którego nikt dziś za- 
przeczać nie zamierza, zapoczątkowały 
one jednak równocześnie długi okres 
nierozsądnej walki, jaką nauka wyto- 
czyła religii, okres, który doszedł do 
Swego punktu kulminacyjnego w 19 
wieku. 

Dziś, gdy dzięki pracom zarówno 
Przyrodników, jak zwłaszcza filozofów, 
wchodzimy w nowy okres rozwoju nau- 
ki, w którym ta pozorna sprzeczność 
należy już do przeszłości (choć wielu 
przyrodników, a nawet i filozotów so- 
bie tego jeszcze nie uświadamia), 
warto zastanowić się nad tym, na ja- 
kim tle powstał ów nieszczęsny spór i 
co w naszych dzisiejszych poglądach 
na nauki przyrodnicze spowodowało, 
że możemy uważać go za przebrzmia- 
ły. A warto to uczynić tym bardziej, 
że żyjemy w epoce przejściowej, w 
której upiory przeszłości wciąż jeszcze 
straszą, siejąc zamęt w umysłach ludz- 
kich. 


1. APRIORYZM 
I METODA EKSPERYMENTALNA 


Do czasów Galileusza lub ściślej mó- 
wiąc — od następców Arystotelesa do 
Kartezjusza uczeni starali się wyde- 
dukować jakiś system,  objaśniający 
całość zjawisk przyrody, w taki spo- 
sób, że przyjmowali a priori pewną 
ilość prawd oczywistych, prawd tak 
niewątpliwych, że nikt im zaprzeczyć 
nie może(1) i na ich podstawie, drogą 
dedukcji logicznej, starali się wypro- 
wadzić wszystkie prawa rządzące 
przyrodą. Podobnie jak Euklides, 
twierdził Kartezjusz, z kilku prawd 
niewątpliwych (w czym zresztą Karte- 
zjusz się mylił» wyprowadził całą geo- 
metrię na drodze dedukcji logicznej, 
podobnież i filozof przyrody musi po- 
Szukiwać za podobnym systemem oczy- 
wistych prawd pierwszych. z którego 
mógłby w analogiczny sposób wypro- 
wądzić całą naukę o przyrodzie. 

Skoro ta aprioryczna i dedukcyjna 
metoda opierała się, jako o punkt wyj- 
Ścia, o „prawdy oczywiste", to też do- 
świadczenie nie odgrywało w niej żad- 
nej roli. Gdy bowiem doświadczenie 
prowadziło do wniosków, sprzecznych 
Z logicznymi wnioskami z „prawd oczy- 
Wwistych"*, po prostu odrzucano do- 
Świadczenie, tak jak to uczynił nb. 
Kartezjusz z doświadczeniami Galileu- 
Sza, uważając je za pozbawione sensu, 
Skoro Galileusz „całkowicie nie rozu- 
mie natury ruchu".(2) 

W przeciwieństwie do tego metoda 
Galileusza polegała na tym, że szukał 
On odpowiedzi w doświadczeniu. Do- 
świadczenie jedynie było dla niego 
miarodajnym kryterium słuszności czy 
też omylności pewnej teorii. Z chwilą 
gdy doświadczenie zaprzecza nawet 
Najbardziej „oczywistemu” założeniu, 
należy je odrzucić. Metoda ta. która z 
czasem stała się jedyną metodą nauk 
Przyrodniczych (mylnie nawet niekie- 


dy przenoszoną do nauk, które z natu- 
ry rzeczy nie nadają się do podobnego 
traktowania), jest więc metodą ekspe- 
rymentalną i redukcyjną, diametral- 
nie przeciwną metodzie Arystotelesa, 
czy Kartezjusza. 

Tymczasem ani Galileusz ani jego 
następcy przez cały 18 i 19 wiek nie 
zdawali sobie sprawy z logicznej isto- 
ty tego nowego systemu. Wydawało im 
się, że po prostu wykazują „tałszy- 
wość* pewnych założeń i że na ich 
miejsce wprowadzają twierdzenia 
prawdziwe", gdyż „udowodnione do- 
świadczeniem“. Dopiero prace filozo- 
ticzne, zapoczątkowane przez Poinca- 
re'go, a rozwinięte następnie przez 
Maritain'a i całą szkołę nowoczesnej 
epistemologii i logistyki (w której tak 
dużą rolę odegrali uczeni polscy, Leś- 
niewski, Łukasiewicz, Bocheński i Tar- 
ski) wyjaśniły ów redukcyjny charas- 
ter twierdzeń i teoryj eksperymer lal- 
nej metody przyrodniczej, wykazując 
tym samym, jak mylną była pretensja 
Galileusza i jego następców, nie wyłą- 
czając niestety i wielu uczonych obec- 
nych, jakoby głoszone przez nich teo- 
rie były „prawdami". 

Z punktu widzenia logiki bowiem (3) 
tworzenie teoryj fizycznych jest reduk- 
cją  regresyjną. która do następni- 
ków, stwierdzonych jako prawdziwe 
(w tym wypadku faktów, stwierdzo- 
nych przez doświadczenie lub obserwa- 
cję), poszukuje poprzednika (teorii 
naukowej względnie hipotezy). Należy 
dodać, że skoro taki poprzednik znaj- 
dziemy, to nie zadawalamy się zwykle 
tylko tym, że wnioski z niego wyciąg- 
nięte przy pomocy logiki oraz — w 
wypadku fizyki — określonych metod 
matematycznych zgadzają się z fakta- 
mi, które dana teoria ma objaśniać. 
żądamy zwykle bowiem jeszcze, aby 
poprzednik ten pozwalał na wyciąg- 
nięcie wniosków, nie stwierdzonych 
dotąd doświadczeniem. I dopiero spra- 
wdzenie, czy doświadczenie te nowe 
wnioski potwierdzi czy też nie, decy- 
duje o przyjęciu nowej teorii. Metoda 
ta jest dziś tak dalece zakorzeniona, 
że np. Einstein, gdy w 1950 roku ogło- 


SED CONTRA 


W broszurze propagando- 
wej przygotowującej zapewne 
proces Księdza Prymasa Wy- 
szyńskiego (Civis: „W świetle 


faktów“. Książka i Wiedza 
1953), czytam wśród in- 
nych nieprawdopodobnych 


kłamstw, oszczerstw i nonsen- 
sów następujące zdania: „Oto 
przechodzi przez Polskę w ro- 
ku 1933 wielka fala ruchów 
chłopskich... dziesiątki wsi 
polskich spływają krwią chło- 
pów masakrowanych... ks. 
Wyszyński występuje z wiel- 
kim artykułem pt. „Wymowa 
strajków chłopskich“ (Ate- 
neum- Kapłańskie, zeszyt 5, 
1933 r.) wtórując w nim osz- 
czerstwom miotanym na chło- 
pów przez rząd sanacyjny i 
całą reakcyjną prasę: „Wy- 
padki małopolskie wykazały, 
że lud w masie zbyt łatwo za- 
traca wrażliwość na prawa 
religijno-moralne. Tłum sta- 
wał w obronie naruszających 
cudzą własność, występował 
przeciw władzom administra- 
cyjnym, nastawał na życie a 
nawet pastwił się nad swymi 
ofiarami“ (str. 11). 

Otóż odnośny zeszyt „Ate- 
neum“ istnieje i podziwiać 
doprawdy należy bezczelność 
bolszewickiego pismaka, że 
powołuje się na rzecz dostęp- 
ną; liczy, oczywiście, na to, że 
nikt jej nie przeglądnie — i 
może w tym celu daje nieści- 
sły odnośnik (są dwa zeszyty 
nr 5 w każdym roczniku „Ate- 
neum“). Tym razem mu się to 
jednak nie uda i Czytelnicy 
ŻYCIA będą mogli się dowie- 
dzieć, co Ks. Prymas Wyszyń- 
ski naprawdę pisał. 

Jego artykuł znajduje się w 
grudniowym numerze roczni- 
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RZECZYWISTOŚĆ A MODEL 


sił swą uogólnioną teorię ciążenia, za- 
strzegł się sam, że o jej przyjęciu czy 
też odrzuceniu zadecydować mogą do- 
piero przyszłe doświadczenia, oparte o 
przewidywania, wysnute z tej teorii. 

Czy to znaczy jednak, że tą drogą 
wykrywamy „prawdy“, prawdy coraz 
„bardziej prawdziwe', „szersze“, „osta- 
tnie, choć na pewno nie ostateczne", 
jak to mówi Schoenfeld?(4 Z punktu 
widzenia logiki odpowiedź wypaść mu- 
si negatywnie. W przeciwieństwie bo- 
wiem do dedukcji, która od zdań praw- 
dziwyca prowadzić może tylko do zdań 
prawdziwych, redukcja jest logicznie 
nierprawna (3) tzn., że nie mamy żad- 
nego sposobu, aby stwierdzić, czy o- 
tzymany drodą redukcji poprzednik 
jest prawdziwy, czy też nie. 

Ponadto, co również leży w samej 
istocie metody redukcyjnej, do pewne- 
go zbioru następników zbudować mo- 
żemy bardzo wiele poprzedników, jak o 
tym świadczy choćby rozwój nauki, 
gdzie ten sam zakres faktów objaśnia- 
my coraz to nowszymi teoriami nau- 
kcwymi, z ztórych każda następna, 
obejmując dany zakres, dołącza do 
niego zakres nowy, bądź zupełnie do- 
tąd nie znany, bądź też objaśniany 
dotąd innym poprzednikiem. Niekiedy 
nawet, jak to się dzieje np. z mecha- 
niką falową de Broglie'go i Schroedin- 
gera oraz z mechaniką kwantową Di- 
rac'a, dwie różne teorie, objaśniające 
ten sam zakres faktów, współistnieją 
ze sobą w fizyce. 

Ponadto, przy wyborze teorii fizycz- 
nej drogą redukcji logicznej z pewnego 
zakresu faktów nie posługujemy się 
bynajmniej względami na większą 
lub mniejszą zgodność danej teorii z 
naszymi przyzwyczajeniami myślowy- 
mi czy też z doświadczeniem laszycn 
zmysłów, lecz idziemy raczej za wy- 
tycznymi charakteru czysto logicz- 
nego. uważając tę hipotezę za lepszą. 
która najmniejszą możliwie ilością 
założeń obejmuje możliwie najszerszy 
zakres faktów. O wyborze więc pewnej 
teorii decydują jej właściwości logicz- 
ne (wewnętrzna niesprzeczność i zwar- 
tość, a więc możność objęcia jak naj- 


ka 1933 Ateneum (Rok 19, 
tom 32) na str. 497-506. Autor 
stwierdza w nim, że mimo za- 
kończenia procesów chłop- 
skich proces nie jest skończo- 
ny (498) izadaje sobie pytanie. 
jakie przyczyny doprowadzi- 
ły do rozruchów. Takich przy- 
czyn znajduje przede wszyst- 
kim trzy. Cytuję jego tekst w 
wyjątkach: 


1. „Niezawodnie, że w sze- 
regu przyczyn na czoło wysu- 
wa się położenie gospodarcze 
wsi polskiej (498)... Na pol- 
skich wsiach zwłaszcza w Ma- 
łopolsce i na Kresach Wschod_ 
nich panuje nędza (499)... I 
tu właśnie odsłania się niesły- 
chanie pilne zagadnienie spo- 
łeczne wsi, którego zaniedba- 
nie może być bardzo w swych 
skutkach bolesne... Dotych- 
czas... Oo tym, że na wsi pol- 
skiej żyją ludzie w równie 
ciężkim położeniu (jak robot- 
nicy miejscy) niewiele myśla- 
no“ (500). 


2. „Istnieje jednakże i dru- 
ga przyczyna masowych wy- 
stąpień wsi...: Ogromne masy 
ludu polskiego, w przeważa- 
jącym odsetku, nie czują się 
zrośnięte z  państwowością 
polską... Są na wsiach jedno- 
stki dzielne, budzące ducha 
obywatelskiego, ale masa po- 
zostaje bierna. W dodatku, wo- 
bec tej masy stosowano wa- 
dliwą z punktu widzenia pe- 
dagogiki państwowej taktykę. 
Stronnictwa polityczne, zabie- 
gające o głos wyborcy, prze- 
ścigały się w krytyce syste- 
mów rządzenia i urządzeń 
państwowych, co niewyrobio- 
ny politycznie włościanin u- 
tożsamiał z pojęciem pań- 


szerszego zakresu możliwie najmniej- 
szą ilością założeń i pojęć pierwszych), 
jej płodność (a więc pytanie, czy uła- 
twia ona dalsze poszukiwania) i jej 
prostota, w żadnym jednak wypadku 
jej „prawdziwość“. Toteż słuszniej jest 
uważać te teorie za zdania „ani praw- 
dziwe, ani fałszywe, ale jedynie za do- 
godne“, jak to powiedział Poincare(5). 

Zastąpienie w fizyce założeń aprio- 
rycznych teoriami redukcyjnymi nie 
nastąpiło oczywiście od razu i przez 
długi okres czasu założenia (czy też 
pojęcia pierwsze) „oczywiste“ graly 
jeszcze w fizyce bardzo dużą rolę w 
sposób jawny lub — gorzej — ukryty. 
I tak np. w prawach ruchu Newtona 
(które były pierwszym logicznie popra- 
wnym systemem redukcyjnym) by- 
ły nieświadomie ukryte pojęcia pierw- 
sze geometrii Euklidesa i czasu bez- 
względnego. Trzeba było dopiero wy- 
zwania doświadczeń Michelsona i 
Morley'a i odpowiedzi na nie Einsteina. 
abyśmy zrozumieli, że w naszych ob- 
serwacjach przyrody nie jesteśmy wi- 
dzami, którzy oglądają dramat, rozwi- 
jający się przed naszymi oczyma i sta- 
rającymi się odgadnąć jego splot, lecz 
że jesteśmy czynnymi aktorami w tym 
dramacie, że więc obserwacje nasze są 
stopem rzeczy obserwowanej i ingeren- 
cji obserwatora. 

Czy teoria względności i fizyka ato- 
nowa zdołały już usunąć z fizyki wszy- 
stkie pozostałości pojęć apriorycznych 
(tj. takich, które uzyskaliśmy — świa- 
domie czy nieświadomie — drogą wglą- 
du (intuicji) w przyrodę i które mil- 
cząco wprowadzamy w system założeń 
i pojęć pierwszych danego działu nau- 
ki o przyrodzie)? 

Wydaje się nam dziś, że tak. Być 
inuże jednak i w naszych dzisiejszych 
teoriach tkwią ciągle jakieś głęboko 
ukryte pojęcia „oczywiste“, które do- 
piero dalszy rozwój nauki wykryje. Im 
dalej jednak oddalamy się od fizyki. 
operując niezmiernie precyzyjnym na- 
rzędziem matematyki. ku działom nauk 
przyrodniczych bardziej  opisowym. 
tym więcej w teoriach tych nauk pojęć 
apriorycznych, a tym mniej czystej 


stwa... (501). Jeśli gdzie wło- 
Ścianin usłyszy pozytywny wy- 
kład swoich obowiązków wo- 
bec państwa, to jeszcze w ko- 
Ściele... Niechęć do państwa 
potęguje nadto dystans, jaki 
się wytworzył między wsią a 
miastem, wieśniakiem czy ro- 


'botnikiem rolnym a inteligen- 


tem, chłopem-obywatelem a 
przedstawicielem  władzy-u- 
rzędnikiem... Przedział ten 
stworzony jest nie tylko przez 
stopień zamożności, udział w 
zdobyczach cywilizacji, poczu- 
cie zapewnionego bytu; gdy wi- 
dzimy cały wygodnicki dobro- 
byt współczesnych miast, prze- 
rażenie ogarnia na myśl jak 
niewielka ilość ludzi zeń ko- 
rzysta. Przedział ten utrwala 
cała atmosfera, wytwarzana 
przez wykonawców władzy, at- 
mosiera tej przytłaczającej 
przewagi, jaką na każdym 
kroku ze strony sfer urzędni- 
czych odczuwa prosty czło- 
wiek, ciemny wieśniak, ilekroć 
musi się zetknąć z urzędem. 
To zetknięcie należy do naj- 
smutniejszych konieczności 
wieśniaka, gdyż nigdy prawie 
nie obejdzie się bez przykro- 
ści, bez moralnego bólu... źle 
traktowany przez urzędy, 
przez poborców podatkowych 
itp., przez warstwy inteligent- 
ne, od których często zależy, 
niechęć swoją  skierowuje 
przeciw ustalonemu porządko- 
wi, warstwom kierowniczym i 
państwu (502)... Państwo nie 
może być zespołem urzędni- 
czym, ale budową jednoczącą 
w solidarnej służbie wszystkie 
warstwy spoieczne' (503). 

3. „Wypadki małopolskie 
maja i swoje oblicze moralne... 
Narzeka się na radykalizację 


redukcji logicznej, Czekają one więc 
jeszcze na Swego Einsteina, aby spod 
zwałów uprzedzeń i nawyków uczo- 
nych wydobyć to, co jest najprostszym 
systemem redukcyjnym, odrzucając tw. 
co jest tylko zbędnym ornamentem 
apriorycznym. 

Warto wreszcie zauważyć, że te daw- 
ne założenia aprioryczne, te tzw. „pra- 
wdy oczywiste“ dawnych uczonych nie 
są w gruncie rzeczy, jeśli im się bliżej 
przyjrzeć, niczym innym niż abstrak- 
ją doświadczeń naszych zmysłów, ab- 
strakcją co prawda nieświadomą. P3- 
nieważ jednak zmysły nasze, jak to 
dziś wiemy, mogą postrzegać bezpośre- 
Gnio, bez pomocy przyrządów, jedynie 
tylko pewną część zjawisk przyrody, 
toteż abstrakcja podświadoma z tego 
cgraniczonego zakresu obserwacyj nie 
może z natury rzeczy być logicznym 
poprzednikiem zjawisk, leżących poza 
ich zakresem. I tym właśnie tłumaczy 
się. dlaczego teorie te musiały za- 
wieść. 


». BYTY RZECZYWISTE 
I BYTY MYŚLNE 


Z punktu widzenia logiki każda teo- 
ria fizyczna jest, podobnie jak i każdy 
system  aksjomatyczny matematyki. 
pewnym układem zdań pierwszych 
(aksjomaty w matematyce, „prawa“ w 
fizyce) operujących pewną ilością po- 
jęć pierwszych, a więc pojęć nie dają- 
cych się już w danym układzie dalej 
zdefiniować, podobnie jak takimi po- 
jęciami pierwszymi w aksjomatyce ge- 
ometrii Euklidesa są punkt, linia, pła- 
szczyzna itp. Teoria nie mówi nam o 
tym, czym są te pojęcia pierwsze, okre- 
Śla tylko, jak należy nimi operować, 
podobnie jak np. w grze w szachy po- 
szczególne figury określone Są nie ich 
wyglądem. lecz jedynie regułami gry. 

I tak np. w .prawach ruchu“ New- 
tona pojęcia „siły“ i „pędu“ (momen- 
tum) są pojęciami pierwszymi, gdyż 
każda próba ich definicji sprowadza 
się po prostu do tautologii. Możemy 
co prawda. stosując myślnie w syste- 
mie praw ruchu ukryte aksjomaty geo- 
metrii Euklidesa i pojęcie bezwzględ- 


= KSIĄDZ PRYMAS A STRAJKI 


wsi' (tu przytoczony powyżej 
ustęp i dalej: ) „Mimo woli na- 
suwa się pytanie, czy ta roz- 
bkieżność nie jest następstwem 
ad szeregu lat głoszonej zasa- 
dy o rozdziale etyki i polityki? 
Jest to zasada zgubna, zarów- 
no dla rządzonych jak dla 
rządzących... żądza władzy i 
prywata prowadzą bezwzględ- 
ną walkę o rządy i stanowiska, 
a pozorują ją troską o Pań- 
stwo (504)... Z drugiej strony 
władza państwowa, jeśli chce 
uchronić się od skutków rady- 
kalizmu, musi swój stosunek 
do obywateli oprzeć na spra- 
wiedliwości społecznej (505)*. 


I Ks. Prymas wyciąga z tego 
zasadniczą wskazówkę: głę- 
biej orać! (505) Podnieść za- 
możność wsi, jej moralność, 
iej poczucie obywatelskie. 

„Wprawdzie na drodze miło- 
sierdzia nie rozstrzygnie się 
całkowicie zagadnienia wsi 
polskiej, ale przynajmniej 
zbliży się warstwy społeczne, 
zacieśni serdeczny węzeł, u- 
możliwi zrozumienie potrzeb, 
przełamie niechętne nastro- 
je...: dobro powszechne moż- 
na osiągnąć tylko drogą ofiar 
jednych warstw społecznych 
na korzyść drugich.“ 


Tak się to robi z białego 
czarne i przygotowuje dossier 
procesowe. Obrok duchowy 
jest dwojaki. Jeden dla naiw- 
niaków: żeby raz wreszcie 
przestali wierzyć bolszewikom. 
Drugi dla niektórych naszych 
polityków, bo to do nich mówi 
w tym artykule sprzed dwu- 
dziestu lat i spoza krat wię- 
zienia odważny głos Prymasa 
Polski. 


I M. B. 
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nego czasu. sprowadzić pęd do masy i 
Szybkości, a siłę do masy i przyśpie- 
szenia, lecz pojęcia masy do niczego 
więcej sprowadzić już nie jesteśmy w 
stanie. 


Z poszukiwaniem pojęć pierwszych 
jest więc jak ze staroegipskim objaś- 
nieniem, że ziemia stoi na byku, byk 
na krokodylu, a krokodyl na żółwiu. 
Zawsze bowiem dochodzi się w końcu 
do jakiegoś żółwia, pod którego już 
nie ma co podstawić. 

Te pojęcia pierwsze możemy na- 
zwać, jak nam się żywnie podoba. Za- 
miast więc nazwy „masa“ moglibyśmy 
użyć każdą inną, choćby „fifi“ (jak to 
zwykł mawiać Leśniewski). Jeżeli sto- 
sujemy nazwy zaczerpnięte z życia co- 
dziennego, to jedynie po to, aby poję- 
cia te uczynić bliższymi naszemu wy- 
obrażeniu, stworzyć pewien węzeł pou- 
tałości z nimi w umyśle naszym, a tym 
samym ułatwić nam operowanie nimi. 

Pociaga to jednak za sobą niebez- 
pieczeństwo. że bardzo często podświa- 
domie identyfikujemy te pojęcia pier- 
wsźż, te pionki naszej gry logicznej, z 
pojęciami zaczerpniętymi z naszego 
doświadczenia zmysłowego lub przynaj- 
mniej uważamy je za jakąś odmianę 
tych pojęć. Na skutek tego nie tylko 
wydaje się nam, że rozumiemy ich 
treść, ale ponadto skłonni jesteśmy 
przypisywać im byt rzeczywisty. 

Czy jednak mamy do tego prawo? 

Wprowadzając te pojęcia pierwsze 
ma fizyka na celu (jak to uzasadnili- 
śmy w rozdz. 1) jedynie stworzenie po- 
przednika możliwie najprostszego i o- 
perującego możliwie najmniejszą ilo- 
ścią pojęć pierwszych. „Aby zbudować 
— pisze Einstein (6) — rzeczywistość 
fizyczną (pojęcie to dyskutować bę- 
dziemy w rozdz. 4, możemy wybrać 
takie elementy, jakie tylko chcemy. 
Usprawiedliwieniem naszego wyboru 
jest jedynie jego powodzenie", tajl 
zgodność wniosków, wypływających z 
utworzonego systemu, z doświadcze- 
niem lub obserwacją. 


Tym samym „fizykowi jest rzeczą 
obojętną, czy stworzone przez niego 
byty objaśniające są bytami rzeczywi- 
stymi czy też tylko bytami myślny- 
mi“ (7). 

Toteż nie ma zupełnie żadnej po- 
trzeby, aby tym  pojęciom pierwszym 
teoryj fizycznych przypisywać byt rze- 
czywisty. Oczywiście, stosując pewne 
słowo w nauce, możemy mu nadać ta- 
kie pojęcie, jakie tylko chcemy. Osta- 
tecznie można by zupełnie dobrze zbu- 
dować zwarty system logiczny, w któ- 
rym nazwa „czarne“ oznaczać będzie 
białe. a nazwa „zimny“ ciepłe, pod 
warunkiem jedynie, że pojęć tych uży- 
wać będziemy konsekwentnie i że nie 
będziemy ich mieszać z tymi pojęcia- 
mi. jakie tym słowom przypisujemy w 
życiu potocznym. 

Ale tu właśnie zachodzi poważna 
trudność i tu jest źródło niejednego 
pomieszania pojęć. Aby więc go unik- 
nąć, najlepiej jest, jeśli nazwy, wzię- 
te do pewnego systemu naukowego z 
życia codziennego, stosować będziemy 
w sensie możliwie zbliżonym do tego, 
jaki słowu temu nadajemy potocznie, 
co najwyżej precyzując, a więc zacie- 
śniając ich zakres pojęciowy. W sym- 
bolice fizycznej więc nazwa „Czarny“ 
oznaczać powinna ciało, które w życiu 
codziennym, w zwyczajnych warun- 
kach, też nazywamy czarnym. Co naj- 
wyżej możemy sprecyzować, że nazwą 
tą określać będziemy ciało, które po- 
chłania co najmniej określony procent 
wszystkich promieni widzialnych. 

Jeśli więc pojęciom pierwszym, stwo- 
rzonym przez fizykę, zechcemy przy- 
pisać byt rzeczywisty, to przez to by- 
najmniej nie czynimy ich czymś rze- 
czywistym w potocznym tego słowa 
znaczeniu, lecz jedynie zmieniamy za- 
kres pojęcia „rzeczywistość“, I — co 
gorzej — zmieniamy w sposób nieokre- 
ślony, gdyż właściwie nie wiemy już, 
co jest rzeczywistością, a co nią nie 
jest. Brnąc w tym kierunku dalej mo- 
żemy nawet dojść do tego (jak to czy- 
ni np. Samuel (8), że nadamy cechę 
rzeczywistości eterowi, skutkiem czego 
to samo pojęcie — zależnie od tego, 
czy w danym momencie fizyka posłu- 
guje się modelem eteru czy też nie — 
raz będzie bytem. rzeczywistym, a 
raz nim nie będzie. Trudno zaiste o 
pojęcie „rzeczywistości“ bardziej od- 
ległe od tego, co pod słowem tym 
rczumiemy w życiu codziennym! 

Dlatego więc niewątpliwie lepiej jest 
trzymać się pojęcia „rzeczywistości“ 
takiego, jaki odpowiada potoczne- 
mu zastosowaniu tego słowa (i jak 
Stosuje je ontologia), a więc, zgodnie 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Pięinastolecie pontyfikatu Piusa XII. 
Piętnasta rocznica wstąpienia na tron 
Piotrowy 1 koronacji Piusa XII była 
oochoazona w całym świecie katolickim 
pod hasłem wielkosci jego pontyfikatu 
oraz pod znakiem ostatniej choroby. 


W Rzymie dnia 2 ma.ca odbyła się 
uroczysta akademia w Papieskim Ate- 
neum Lateranskim z obszernym prze- 
inéwieniem biskupa Giuseppe Ferretto, 
asesora św. Kongregacji Konsystor:al- 
nej, na temat: „Jego Świątobliwość 
Pius XII, przezorny Ojciec wygnańcow 
i mądry rządca duchowej ponm.ocy dla 
emigrantów“. 12 marca, w rocznicę ko- 
ronacji, w kaplicy Sykstyńskiej kardy- 
nał Benedetto Aloisi Masella celebro- 
wał pontyfikalną Mszę św., a chór pa- 
pieski Cappella Musicale Pontificia 
pod batutą mons. Perosiego wykonał 
Mszę „Lauda Sion* Palestriny i na 
ofiarowanie „Oremus pro Pontifice" 
Perosiego. W audytorium zaś Palazzo 
Pio na akademii przemawiał kardynał 
Ernesto Ruffini, omawiając na podsta- 
wie ostatniego przemówienia wigilij- 
nego Papieża kapitalne zagadnienie 
znaczenia techniki, docenianie jej 
przez Kościół katolicki i niebezpieczen- 
stwa tak zwanego „ducha techniki". 
Chór polifoniczny Narodowej Akade- 
mii św. Cecylii wykonał „Tu es Petrus" 
Perosiego, „Adoremus* i „Te Christe“ 
Palestriny, „Ave Maria" Vittorii i „Be- 
nedictus* Perosiego. Na wszystkich 
tych uroczystościach obecny był Arcy- 
biskup Gawlina. W kościele parafial- 
nym Państwa Watykańskiego miała 
miejsce w dniu 12 marca w godzinach 
9 — 18 adoracja Najświętszego Sakra- 
mentu, a o godzinie 18 wikariusz Jego 
Świątobliwości na Państwo Watykań- 
skie, arcybiskup Canisio Van Lierde, 
odprawił nabożeństwo, w czasie które- 
go odśpiewano „Te Deum“. 


Centralny Zarząd Unii Mężczyzn 
Akcji Katolickiej wydał specjalny nu- 
mer poświęcony Piusowi XII z foto- 
grafiami i artykułami, omawiającymi 
działalność Papieża pod znamiennymi 
tytułami: „Pius XII Pasterz pasterzy“, 
„Biskup Rzymu“, „Papież i kapłańst- 
wo“, „Papież i misje“, „Apestolat Piu- 
sa XII", „Pius XII i Madonna". „Rzym 
i Pius XII“, „Papież i Kościół Milcze- 
nia* (pióra arcybiskupa Gawliny), 
„Pius XII i świat lepszy”, „Rodzina w 
myśli Piusa XII“, „Ojciec św. i kultu- 
ra", „Wiedza i wiara w nauczaniu Pa- 
pieża', „Papież robotników“, „Papież 
miłości“, „Papież sportowców" i inne. 


Za Kościół Milczenia. W niedzielę 
91 marca w katedrze westminsterskiej 
w Londynie Suma została ofiarowana 
za arcybiskupa Berana i prześladowa- 
ny Kościół w Czechosłowacji. Konce- 
lebrował kardynał Griffin i wygłosił 
kazanie. Po modlitwie za Królową wy- 
gnańcy Z Czechosłowacji odśpiewali 
hymn narodowy o św. Wacławie. 


Msza św. dialogowana. Od pewnego 
czasu przyjmuje się w Kościele katolic- 
kim praktyka Mszy św. dialogowanej, 
polegająca na tym, że obecni na Mszy 
św. wierni odmawiają na głos po ła- 
cinie z kapłanem Gloria, Credo, Sanc- 
tus i Agnus Dei (oczywiście z wyjąt- 
kiem kilku początkowych słów Gloria 
i Credo które mówi sam kapłan) i od- 
powiadają to wszystko, co zazwyczaj 
mówią ministranci. Dzieje się to zwyk- 
le w ośrodkach akademickich np. w 
czasie Mszy św. na zebraniach P.K.S.U 
„Veritas“; rzadziej w czasie Mszy Św. 
w kościołach. Dotychczas w klaszto- 
rze benedyktynów w Cockfosters w 
Londynie, Southgate, N. 14, w niedzie- 
le. Obecnie nowy administrator kated- 
ry westminsterskiej, mons. Gordon 
Wheeler. przyniósł ze sobą tę praktykę 
z poprzedniej swej pracy jako kapelan 
akademicki i wprowadził w pierwsze 
piątki miesiąca w czasie Mszy św. wie- 
czornych o godzinie 6. Po raz pierw- 
szy stało się to 5 marca i sam ks. ad- 
ministrator przewodniczył wiernym z 
ambony w ich wspólnym odpowiadaniu. 
Dzięki głośnikom głos celebranta był 
słyszany w całym kościele. 


Nowe ambasady przy Watykanie. W 
ostatnim czasie przybył do Rzymu Has- 
san-Ali-Kamal Hedayat, pierwszy am- 
basador Iranu przy Stolicy Świętej. 
Reprezentacja Urugwaju została pod- 
niesiona do rangi ambasady i obecny 
poseł nadzwyczajny Urugwaju, Alfred 
Carbonell Debali został pierwszym am- 
basadorem Urugwaju przy Stolicy 
świętej. Obydwaj ambasadorowie peł- 
nią z autoryzacji Papieża swe funkcje, 
zanim będą mogli wręczyć swe papiery 
uwierzytelniające na uroczystej audien- 
cji. 


„Biskup latający". Po krótkiej cho- 
robie zmarł w wieku lat 87 w Ecully 
koło Lyonu arcybiskup Gabriel Brey- 
nat. Pracował wśród Eskimosów i In- 
dian w Kanadzie w okolicach koła pod- 
biegunowego przez prawie 50 lat, a w 
85 roku życia, roku 60 swego kapłań- 
stwa i 50 biskupstwa misyjnego odbył 
jeszcze pięciomiesięczną wizytację swo- 
ich misjonarzy w okolicach podbiegu- 
nowych. Zwany był „biskupem latają- 
cym“. 


Kazania i pieśni w języku polskim w 
radio w Kanadzie. Ks. Alfons Hojeń- 
ski, oblat, prof. międzynarodowego se- 
minarium duchownego w Battleford, 
Sask., wygłasza w każdą niedzielę po 
południu przez radiostację Saskatoon 
nauki religijne w języku polskim. W 
pierwszą niedzielę miesiąca klerycy 
pod jego dyrekcją wykonują polskie 
pieśni religijne. Ks. Hojeński przyje- 
chał przed kilku miesiącami z Fran- 
cji, gdzie był profesorem w semina- 
rium duchownym w Solignac, koło 
Limoges. 
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z Finsteinem(9) uważać ża zjawiska 
rzeczywiste „te nasze  postrzeżenia 
zmysłowe, które są wspólne wielu oscb- 
nikom, a więc które są w pewnej 
mierze nieosobiste''. 

Jeśli tę zasadę przeprowadzimy kon- 
sekwentnie, to n.p. przy obserwacji 
lampy katodowej byt rzeczywisty przy- 
pisać będziemy mogli jedynie sinej 
plamce na jej szkle, podczas gdy stru- 
mień elektronów, którym objaśniamy 
powstanie tej plamki, będzie tu tylko 
bytem myślnym, symbolem podstawio- 
nym pod byt rzeczywisty 1 służącym 
do powiązania go z innymi bytami rze- 
czywistymi, jakie fizyka wywołuje w 
swych laboratoriach. 

Z pojęciem „byt rzeczywisty" łączy 
się bardzo ściśle i drugie, nie mniej 
zagmatwane w użyciu naukowym po- 
jęcie „faktu naukowego". „Cóż bowiem 
— zapytuje Schoenfeld(4) — jest fak- 
tem naukowym? Waga ważonej sub- 
stancji czy symbol odczytany na wska- 
zówce wagi? Wyładowanie elektryczne 
cząstek materii czy symbol linii na 
płycie fotograficznej? Analiza rozdzie- 
lająca poszczególne związki chemicz- 
ne czy symbol plamy na bibule chro- 
matycznej?* 

Trudno o większe odwracanie kota 
do góry ogonem. Jeśli użyjemy słowa 
„fakt“ w tym sensie, w jakim używa- 
my go w życiu codziennym, to żaden 
np. sędzia, mając do wyboru zeznania 
świadków, że Jan zabił Tomasza, I o- 
bronę Jana, że bynajmniej nie zabił 
Tomasza, lecz tylko zło, którego To- 
masz był jeno symbolem, nie będzie 
miał wątpliwości, że faktem jest to, co 
zeznają Świadkowie. 

Jeśli więc chcemy w nauce Słowu 
„fakt“ przywrócić jego pełny walor, to 
nie wolno nam definiować „faktu nau- 
kowego“ tak, jak to czyni n.p. Burni- 
ston Brown(10), jako „twierdzenie, któ- 
re można sprawdzić“, ale raczej jako 
„zjawisko, które można sprawdzić do- 
świadczeniem lub obserwacją“. Przy 
takiej definicji terminu „fakt nauko- 
wy“ nie będzie wątpliwości, że w po- 
danym przez Schoenfelda przykładzie 
wagi faktem naukowym będzie to, że 
ilekroć położę centymetr sześcienny 
złota na właściwie wyskalowanej wa- 
dze, tylekroć wskazówka jej znajdzie 
się naprzeciw podziałki 19.32. „Ciężar 
właściwy”. natomiast, który mierzę w 
ten sposób, nie jest już „faktem nau- 
kowym', . lecz jedynie symbolem tego 
faktu, pojęciem oderwanym, które pod 
ten fakt podkładamy. 


Podobnież faktem naukowym będzie 
plama na bibule chromatycznej, linia, 
wzgl. zbiór kresek na płycie fotograficz- 
nej, widmo w spektroskopie, zbiory 
szkieletów od hyracotherium do konia, 
czerwona barwa roztworu itp. Nato- 
miast związek chemiczny, wyładowanie 
elektryczne, rozbicie atomu, przeskok 
elektronu, ewolucja, kwasowość są to 
tylko tych faktów symbole, teorie, któ- 
re fizycy wzgl. chemicy podkładają 
pod te fakty naukowe. 
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Tego rodzaju użycie słowa „fakt“ 
wydaje się tym bardziej rzeczą uzasad- 
nioną, że ilekroć dane doświadczenie 
powtórzymy w tych samych warun- 
kach, tylekroć otrzymamy ten sam 
zespół faktów naukowych. Tym sa- 
mym fakty te uzyskają cechę nieza- 
leżności od takiej czy innej interpre- 
tacji obserwowanych zjawisk, a więc 
cechę, którą w życiu codziennym łą- 
czymy ze słowem „fakt“. 


Ostatecznie chlebem, tym chlebem. 
który Schoenfeld uważa tylko za 
„symbol faktu“, mogę się najeść. Jeśli 
jednak zamiast chleba spożyję rzeko- 
me „fakty naukowe“ symboli matema- 
tycznych, jakie fizyka pod ten chleb 
podkłada, na pewno pozostanę głodny. 


3. „RZECZYWISTOŚĆ FIZYCZNA" 


Czy więc na gruncie tego realizmu 
słuszną jest rzeczą używanie nazwy 
„rzeczywistość fizyczna“, jak to czyni 
n.p. Einstein i wielu innych fizyków? 


Zauważmy na wstępie, że pomiędzy 
światem tworów, jakie fizycy określa- 
ją tą nazwą, a światem naszej rzeczy- 
wistości codziennej zachodzi bardzo 
istotna różnica. „Rzeczywistość fizycz- 
na“ bowiem jest światem „praw i 
związków koniecznych, podczas gdy 
świat bytów rzeczywistych jest świa- 
tem indywiduów i zdarzeń“ (11). 


Przejście od jednego świata do dru- 
B1EgG wiedzie poprzez proces redukcji, 
jak to omawialiśmy w rozdz. 1, przy 
czym dobór takiego czy innego syste- 
mu poprzednika nie zależy bynajmniej 
od tego, czy system ten jest bardziej 
„rzeczywisty“, ale jedynie od zręczno- 
Sci uczonego. aby jak najlepiej speł- 
nić postulaty logiczne, stawiane temu 
systemowi. 


Początkowo związek pomiędzy zda- 
rzeniami rzeczywistymi a bytami my- 
ślnymi, stworzonymi dla ich objaśnie- 
nia, był stosunkowo blisko, tak że po- 
zornie te byty myślne były tyiko ab- 
strakcją bytów rzeczywistych, jakie 
one opisywały. W miarę jednak postę- 
pu nauki i jej dążenia, aby swymi po- 
jęciami pierwszymi obejmować coraz 
szersze zakresy zjawisk „związek mię- 
dzy wprowadzonymi przez nas poję- 
ciami a naszymi postrzeżeniami zmy= 
słowymi staje się coraz bardziej po- 
sredni“ 12). Metoda nauk przyrodni- 
czych, a zwłaszcza fizyki, polega bo- 
wiem na tym, że choć „pracuje nad 
rzeczywistością materialną, to jednak 
jedynie w taki sposób, aby ująć ją z 
punktu widzenia formy i praw mate- 
matycznych, łączących pomiędzy sobą 
pomiary, poczynione w przyrodzie na- 
szymi przyrządami. Wszystkie więc 
ich koncepty roztapiają się w mierzal- 
nym'(13). 


W gruncie rzeczy wystarczałoby więc 
najzupełniej, aby zamiast operować 
pojęciami, mniej lub więcej analogi- 
cznymi do tego. co odpowiada rzeczy- 


wistości poznawalnej przez nasze zmy- 
sły, zadowolić się wyłącznie układem 


matematycznym, Zamiast więc n.p. 
operowac pojęciem zakrzywionej cza- 
soprzestrzeni,  moglioyśby zadowolić 


się jeaynie jej rownaniami tenzorowy- 
mi. A wtedy nikt nie miałby wątpliwo- 
sci, że tenzor jest jedynie matematy- 
cznym powiązaniem obserwacyj, a by- 
najmniej nie jakąś „rzeczywistością“. 


jesli jednak tego nie czynimy, to 
tyiko dlatego, że związek mięazy obja- 
slianą rzeczywistością a objasniający- 
mi ją teoriami matematycznymi byłby 
tak odległy, że operowanie nimi w kon- 
kretnych wypadkach byłoby niezmier- 
nie utrudnione. Każdy, kto choc trochę 
parał się z fizyką, wie doskonale, że dla 
wyprowadzenia z zasad pierwszych ja- 
kiegoś prawa szczegółowego, opisują- 
cego pewien konkretny wypadek, nale- 
ży zawsze stworzyć jakiś model, przed- 
stawiający mocno zwykle złożoną 1rze- 
czywistość danego zjawiska w sposob 
prostszy, a jednak możliwie przy bliżo- 
ny. Toteż konieczność zmusza nas do 
wprowadzenia pomiędzy teorią mate- 
niatyczną, a opisywaną przez nią rze- 
czywistością jakiegoś modelu, operują- 
cego pojęciami możliwie naocznymi i 
przemawiającymi do naszej wyobrażni. 


Oczywiście, wolno nam pojęcia i u- 
kłady, wprowadzone przez te modele, 
nazwać tak, jak tylkochcemy. Z tego 
więc punktu widzenia nic nie stoi na 
przeszkodzie nazwie „rzeczywistości fi- 
zycznej*. Stosowanie jej jednak pocią- 
ga za sobą poważne niebezpieczeństwo 
pomieszania pojęć i to nie tylko nie- 
bezpieczeństwo teoretyczne, ale zupeł- 
nie konkretne, jak o tym świadczy 
wiele nieporozumień w pismach: naj- 
wybitniejszych nawet uczonych. I tak 
np. Jeans (14) tak dalece miesza „rze- 
czywistość fizyczną“ z rzeczywistą 1ze- 
czywistością, że przypisuje byt rzeczy- 
wisty pozaczasowemu i pozaprzestrzen- 
nemu  substratowi fizyki, a więc w 
gruncie rzeczy wielowymiarowej prze- 
strzeni funkcyjnej Hilberta mechaniki 
kwantowej, podczas gdy nasze postrze- 
żenia zmysłowe uważa jedynie za 
„cień“ owej „rzeczywistości“, rzucony 
przez zjawiska zachodzące w substracie 
na ekran czterowymiarowej Rieman- 
nowskiej czasoprzestrzeni teorii wzglę- 
dności (której znów przypisuje byt 
rzeczywisty). Czyż to coś innego, niż 
hinduska teoria ,maji*, przeszczepio- 
na na grunt fizyki? 

Z tego względu lepiej jest unikać na- 
zwy „rzeczywistość fizyczna“ i byty 
myślne, wprowadzone przez teorie fi- 
zyczne, nazywać raczej „modelami“. A 
wtedy bynajmniej nas dziwić nie bę- 
dzie, że pod jedną i tą samą rzeczy- 
wistość nauka podkłada raz te, a raz 
inne modele, podczas gdy nieustanna 
zmienność „rzeczywistości fizycznej" 
wydaje się mniej przekonywująca na- 
wet dla tych, którzy zdążyli się już 
oswoić z nieszczęśliwym określeniem 
„wielości rzeczywistości“, wprowadzo- 
nym przez Chwistka. 


Aby więc być konsekwetnym, 
nalezałoby w gruncie rzeczy 
„wszechswiat jest 


nie 
mówić: 
czterowymiarowym 
zakrzywionym i skonczonym kontinu- 
um“, lub „zjawiska wewiątrzatomo- 
we przebiegają w substracie poza CZA- 
sem i poza przestrzenią, lub nawet 
„ziemia krązy dokoła słońca“, Skoro 
w swej istocie zdania te znaczą tylko: 
„Konwencja matematyczna, zwana 
zamkniętym i zakrzywionym wszech- 
światem daje nam najbardziej dogod- 
ny model dla objaśnienia całości ob- 
serwacji astronomicznych“, „model 
wielowymiarowego kontinuum mecha- 
niki kwantowej jest najdcgodniejszym 
narzędziem opisu zjawisk, zachodzą- 
cych w mikrofizyce' i wreszcie „system 
Kopernika, przyjmujący układ kine- 
matyczny ze słońcem jako punktem 
stałym, lepiej opisuje zjawiska, zacho- 
uzące w układzie planetarnym, niż 
system Ptolomeusza, przyjmujący zie- 
nsię za punkt stały“. 


Oczywiście, w codziennej praktyce 
trudno zachować tę precyzję wysło- 
wienia. Czytając jednak książki, czy 
też artykuły, mówiące nam o poszcze- 
gólnych teoriach naukowych, czy też 
stuchając odczytów na ten temat, mu- 
simy jasno zdawać sobie sprawę z te- 
po, że fizyka — i nauki przyrodnicze w 
ogólności — bynajmniej nie mówi nam 
o tym, jak świat naprawdę wygląda. 
a jedynie tworzy modele, służące do 
opisu — w stenograficznym niejako 
skrócie związków, zachodzących 
między pewnym zakresem naszych 
obserwacji przedmiotów rzeczywistych. 


(Ciąg dalszy w nrze następnym) 
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ODPRAWA „KATOLIGKIEJ” FORPOCZCIE KOMUNIZMU 


„Osservatore Romano“ w czterech 
numerach (z 30 stycznia, 6, 8-9 i 13 
lutego»poświęciło dwa artykuły Kościo- 
łowi w Polsce, dwa Kościołowi w Chi- 
nach i jeden  Kardynałowi Józefowi 
Mindszenty. 


Artykuł w nrze z 30 stycznia poświę- 
cony byi zakonom w Polsce. Metodą 
„rozbójniczo-naukową* dając tylko 
część prawdziwego stanu rzeczy i wy- 
rywając z kontekstu zdania czy wyra- 
żenia, komuniści na murach Rzymu 
czy ktoś w ich imieniu wywiesili ma- 
nitest mający wykazać, że w Polsce 
nie prześladuje się Kościoła. Mają o 
tym świadczyć fotografie procesyj, za- 
konnic pielęgnujących chorych, pe- 
riodyków nazywanych „katolickimi“ i 
wyjątki z „Osservatore Romano“ tak 
dobrane, by wykazać, że wszak nawet 
„Osservatore Romano“ dopuszcza takt, 
iż w Polsce nie ma prześladowania. 
Dziennik dodaje, że wspomniane foto- 
grafie znane są w Rzymie, ponieważ są 
rozdawane przeź propagandę warszaw- 
ską na ulicach miasta. 


Dziennik stwierdza, że pisał w służ- 
bie prawdy dla prawdy, a jeśli ktoś 
wyrywa z kontekstu kilka zdań igno- 
rując całe strony, okazuje jeszcze raz 
swoje właściwe kwalifikacje moralne. 
W wielu artykułach „Osservatore RO- 
mano* była mowa o memorandum E- 
piskopatu Polski z 8 maja do Bieruta. 
Na wstępie dokument ten, jak wiado- 
mo, przyznaje sprawiedliwość rządowi, 
że pozostały jeszcze Kościołowi w Pol- 
sce niektóre wolności. ale tenże sam 
dokument w dalszych swych częściach 
ujawnia gwałty popełniane na Koście- 
le, które dążą do powolnego zdławie- 
nia go i dochodzą do ówczesnego punk- 
tu kulminacyjnego w dekrecie z 9 lu- 
tego. „Osservatore Romano“ nie jeden 
raz podawał treść memorandum Epi- 
skopatu, zarówno w zakresie przyzna- 
wania stron dobrych, jak i protestów 
wobec gwałtów. Propaganda zaś komu- 
nistyczna w Italii i w Niemczech 
wschodnich podaje do wiadomości tyl- 
ko to, co Episkopat przyznał po spra- 
wiedliwości rządowi warszawskiemu a 
ignoruje resztę dokumentu, by wypro- 
wadzić wniosek, że Kościół Milczenia 
jest złośliwym wymysłem  reakcjoni- 
stów. Dziennik watykański pyta, czy 
warto protestować przeciw tym znie- 


kształceriom, i stwierdza, że wystarczy 
zaznaczyć, iż są to świadome kłam- 
siwa. 


Po tym długim, bardzo charaktery- 
stycznym, wstępie dziennik omawia 
położenie zakonów w obecnej Polsce. 
Podkreśla, że jest to historia cichych 
heroizmów, ujawniona w sposób Wy- 
mowny przez statystykę, aczkolwiek 
niekompletna, W latach 1927-1939 za- 
znaczał się wyrażny wzrost powołań 
zakonnych w Polsce: w 1927 zakon- 
ników było 2.950, zakonnic 7.376, w 
1939 zakonników 6.430, zakonnic 16.820. 
Od wybuchu wojny trzeba wyróżnić 
trzy fazy historii zakonów w Polsce: 
terror nazistów i bolszewików w okupo- 
wanej przez nich Polsce w latach 1939- 
1945, okres odrodzenia 1945-1949, po- 
wolny upadek od 1950 r. Przeciwko po- 
garszającemu się położeniu zakonów, 
zwłaszcza na skutek w ich sprawie wy- 
danego dekretu z 5 sierpnia 1949, Epi- 
skopat protestował już w kilka mie- 
sięcy po „porozumieniu“ w swym me- 
morardum z 12 września 1950, a na- 
stępnie we wspomnianym wyżej me- 
morandum z 8 maja 1953. Omówiwszy 
prześladowanie życia zakonnego w Pol- 
sce, autor artykułu kończy: „Ale to 
wszystko nie przeszkodzi zainteresowa- 
nej propagandzie twierdzić, że Kościół 
katolicki w Polsce nie jest prześlado- 
wany“. 


Drugi artykuł, mianowicie z 6 lutego, 
pod tytułem „Adwokaci prześladow- 
ców“ poświęcony jest z kolei wysiłkom 
propagandy komunistycznej na terenie 
Francji w celu wykazania, że w Polsce 
nie ma prześladowania Kościoła. Ar- 
tykuł omawia dwa epizody z tej pro- 
pagandy: artykuł deputowanego fran- 
cuskiego na łamach „Le Monde“ i ar- 
tykuł Bolesława Piaseckiego w wyda- 
niu francuskiego tygodnika reżymowe- 
go „Dziś i Jutro", przeznaczonego na 
Francję i dla katolików francuskich. 


Deputowany francuski. który jako 
członek misji parlamentarnej zwiedził 
Polskę. podzielił się z czytelnikami 
francuskimi swymi spostrzeżeniami na 
łamach „Le Monde“, wywołując repli- 
kę w tym samym piśmie. Krytyk za- 


rzucił parlamentarzyście, że sądy jego 
oparte na pozorach zewnętrznych Są 
powierzchowne, a ich autor nie zna 
ciężkich warunków, w jakich żyje Ko- 
ściół w Polsce na skutek postępowania 
rządu warszawskiego. W odpowiedzi 
deputowany zaznaczył, że jego zda- 
niem prześladowanie religijne należy 
uważać za „spór między Watykanem 
a obecnym państwem polskim“ w kwe- 
stii granie i terytorialnego podziału 
Kościoła w Polsce; podkreśla, że dopu- 
towani trancuscy zauważyli w Polsce, 
iż „nie ma przeszkód w wolności kul- 
tu i dowiedzieli się nie bez zdumienia. 
że — wobec wolności nauczania religii 
w szkołach — prawie wszystkie dzieci 
przystąpiły do pierwszej Komunii św." 
Dziennik watykański zauważa, że kato- 
licki dziennik „La Croix“ uważa za ko- 
miczne omawianie sprawy przez parla- 
mentarzystę i takie samo jest zdanie 
dziennika watykańskiego, ponieważ ton 
płochości. z jakim są traktowane tak 
poważne sprawy, obraża prawdę i spra- 
wiedliwość. Jak to już nieraz zazna- 
czył także „Le Monde“, sprawa Polski 
została wyjaśniona przez samo prawo- 
dawstwo reżymu warszawskiego, jeżeli 
nie chce się zamykać oczu na rzeczy- 
wistość, a zadawalać się pozorami ze- 
wnętrznymi. Pozwala się wprawdzie 
na wolność kultu katolikom polskim, 
ale różnymi fortelami znosi się i ogra- 
nicza nauczanie i wychowanie religij- 
ne, działa się przeciw religii w imię 
„nowej wiedzy“ komunistycznej; w 
oczekiwaniu, że „przesąd* zniknie przez 
stopniowe tłumienie go, dąży się do 
uczynienia go narzędziem panowania 
i propagandy. Kardynał Wyszyński. 
inni biskupi, setki księży jest izolowa- 
nych lub zamkniętych. Wszystko to 
dzieje się wbrew samej literze kon- 
stytucji, wbrew literze i duchowi .poro- 
zumienia', Kardynał Wyszyński został 
„złożony z urzędu“ i uwięziony za od- 
wołanie się do reżymu w sprawie res- 
pektowania norm przez tenże sam re- 
żym wydanych. 


Z kolei „Osservatore Romano" prze- 
chodzi do omówienia artykułu Bole- 
sława Piaseckiego o zasadniczych pro- 
blemach społecznego ruchu katolików 
polskich. Artykuł Piaseckiego da się 
streścić w kilku zdaniach, mianowicie 
że katolicyzm nie może wiązać się z 
formami ekonomicznymi, społecznymi 


i politycznymi kapitalizmu burżuazyj- 
nego, lecz działając w swiecie przez 
chrześcijan nie moze być obojętny, o- 
wszem winien dawać pełne Swe popar- 
cie tym siłom i tym państwom, które 
walczą o sprawiedliwość także tu na 
ziemi. Wobec tego katolicyzm w pan- 
stwach „demokracji ludowej“ znaiazł 
się w warunkach idealnych dia spełnie- 
nia swej misji. I jeśliby nawet zdarzy- 
ło się, że w imię prawa przeciwstawiania 
się zakusom monopolizowania autory- 
tetu religii katolickiej dla celów świa- 
ta kapitalistycznego będzie się zmuszo- 
nym do krytyki postawy politycznej 
członków hierarchii kościelnej, a na- 
wet najwyższej instancji, Kurii Rzym- 
skiej, to w niczym nie mogłoby to 
przesądzać postawy wiernych synów 
Kościoła katolickiego, którzy rozumie- 
ją. że im więcej powstaje błędów w 
sądach i postawie politycznej lub spo- 
łecznej katolików związanych ze świa- 
tem kapitalistycznym, tym bardziej 
trzeba troszczyć się o jedność religij- 
ną i o gwarancję respektowania naj- 
wyższego autorytetu Ojca św. 


W ten sposób dowodzić — stwierdza 
„Osservatore Romano“ — jest to hi- 
pokryzja, a oszukać da się tylko ten, 
kto chce być w błąd wprowadzony. 


W odpowiedzi na krętactwa Piasec- 
kiego „Osservatore Romano“ pisze, że 
Kościół katolicki — a jego częścią in- 
tegralną są wszyscy katolicy — jest w 
świecie, lecz nie należy do Świata, co 
oznacza, że wiara katolicka, która łą- 
czy człowieka z Bogiem, odwiecznym, 
nie może być związana z tym, co jest 
przypadkowe, akcydentalne. Jest więc 
jasne, że nadużycia nie dającego się 
tolerować dopuszcza się ten, kto chce 
przytroczyć Kościół do form ekono- 
micznych. społecznych i politycznych, 
które będąc w czasie są przejściowe i 
zmienne. Jeżeli wobec tego twierdzi 
się, że nie jest zgodne z prawdą i ze 
słusznością wiązać katolicyzm z kapi- 
talizmem  burżuazyjnym i wszystkimi 
jego objawami, zgadzamy się z tym 
twierdzeniem, lecz dodajemy, że tego 
samego nadużycia dopuszcza się ten, 
kto chce łączyć katolicyzm z innymi 
formami ekonomicznymi, społecznymi 
i politycznymi, jakie przyjmuje za nie- 
omylne w imię „prawdziwej wiedzy“, 
która jest mitem. Cóż innego czynią 
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MŁODZI 
0 MONTE CASSINO 


Konkurs literacki na najlepsze prace 
o bitwie. 


Komitet Główny Obchodu 10-lecia 
bitwy o Monte Cassino oąłasza k o n- 
ku r s na pracę młodych pod ogól- 
nym tytułem: „Młodzi o Monte Cassi- 
no“. 


W konkursie mogą biać udział wy- 
iącznie przedstawiciele n.łocdego poko- 
lenia, obojga płci, urodzeni po 1.1. 1927, 
t.j. ci, którzy w czasie bitwy i kampanii 
włoskiej mieli najwyżej lat siedemna- 
ście lub młodsi, mający jeanak obec- 
nie nie mniej niż osiemnaście lat u- 
kończonych t.j. urodzeni nie później 
niż w roku 1936. 


Do konkursu mogą być zgłaszane 
prace prozą w tormie wspomnienia lub 
pamiętnika, opowiadania, artykułu, te- 
lietonu czy szkicu literackiego. 


Fraca powinna odzwierciedlać sto- 
sunek młodego pokolenia do zwycięst- 
wa pod Monte Cassino, które stało 
się symbolem wysiłku wojennego żoł- 
nierza polskieżo walczącego na obczyżź- 
nie: 


Rozmiar prac nie może przekraczać 
10 stron pisma maszynowego, torma- 
tu znormalizowanego. 


Prace, o ile możności maszynopisy, 
pisane po jeanej stronie muszą byc ozna- 
czone godłem lub hasłem i nie mogą 
być poapisane przez autorów. Nazwi- 
sko autora, szczegółowa data i miejsce 
urodzenia oraz dokładny adres obecny 
powinny być dołączone w oddzięlnej 
zaklejonej kopercie, opatrzonej tym 
samym godłem lub hasłem co praca 
nadesłana. 


Termin nadsyłania prac: do dnia 
1 maja 1954 r., na adres: Komitet Ob- 
chodu  1l0-lecia Monte Cassino, 18, 
Queens Gate Terrace, London, S.W. 7. 
z zaznaczeniem na kopercie „Konkurs 
Młodych". 


Prace rozpatrzy Sąd Konkursowy w 
składzie: Zygmunt Nowakowski, Jan 
Bielatowicz, Józef Bujnowski, Stani- 
sława Kuszelewska, Florian Śmieja i 
Stefan Benedykt, z ramienia Komite- 
tu Obchodu. 


Komitet Główny wyznaczył trzy na- 
grody w wysokości funtów 15, 10 i 5 — 
za trzy prace uznane za najlepsze 
przez jury konkursu. Prace mogą być 
wykorzystane w prasie lub radio, za 
co autorom  przypadałoby dodatkowe 
normalne honorarium. Prace wyróżnio- 
ne, a nie nagrodzone mogą być również 
wykorzystane przez prasę i radio na 
tych samych warunkach. 


Wyniki konkursu zostaną ogłoszone 
w emigracyjnej prasie polskiej. 
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STULEGIE DZIEŁA 
WALTA WHITMANA 


W roku przyszlym przypada setna 
rocznica ogłoszenia „Leaves of Grass*, 
pierwszego zbioru poezji jednego z naj- 
większych poetów amerykańskich Wal- 
ta Whitmana. Ambasada Stanów Zje- 
dnoczonych w Londynie pośpieszyła się 
z uczczeniem tego jubileuszu i zorga- 
nizowała wystawę whitmanowską w 
swym budynku przy Grosvenor Squa- 
re nr 41 w Londynie. Wystawa obej- 
muje pierwsze wydania dzieł Whitma- 
na, rękopisy, listy, portrety, oraz ry- 
sunki i została już otwarta. 

Specjalny dział wystawy  poświęco- 
no związkom Whitmana z Anglią. Fe- 
lietonista „Sunday Times“ Atticus 
przypomina, ze o ile Stany Zjednoczo- 
ne przodują dziś, jeśli chodzi o mece- 
nasowanie twórczości umysłowej, o ty- 
le jednak do chwili obecnej „ksią 
żeczka czekowa' znajdowała się w jed- 
nej kieszeni, mianowicie brytyjskiej. 
wśród ludzi, którzy pomogli utrzymać 
się przy życiu Whitmanowi, gdy znaj- 
dował się w wielkiej biedzie i depresji, 
byli Tennyson i Ruskin. 


rzekomi katolicy z grupy „Dziś i Ju- 
tro“? Powtarzają ten sam błąd, który 
był nieraz potępiony, także w ostat- 
nich czasach, z tą różnicą, że błąd 
przez nich powtarzany jest większy, bo 
reżym, któremu  przytakują, tłumi 
stopniowo ludzkie możliwości działania 
w świecie i w historii po chrześcijań- 
sku. Kościół, jeżeli potępia błędy, wiel- 
kie i małe, przyjmuje różne formy po- 
litiyczne, lecz żąda, ażeby chrześcija- 
nom, pod każdą władzą postawionym, 
przyznawano prawo swobodnego osią- 
gania ich celu wiecznego. 

„W takich warunkach, kto głosi ta- 
kie poglądy jak „Dziś i Jutro“ — pisze 
Osservatore Romano* — zdradza wia- 
rę, którą jak twierdzi, wyznaje, i tych, 
których ośmiela się nazywać swymi 
braćmi. Działając swobodnie czy nie, 
przyczynia się do zmuszania ich, by 
stawali się narzędziem i środkiem pro- 
pagandy i działania reżymu ateistycz- 
nego, który każdego dnia nituje kaj- 
dany swej  tyrańskiej i nieubłaganej 
logiki. I jeżeli ośmiela się oskarżać ka- 
tolików innych krajów. że wgranicach 
prawnych wolności im przyznanych 
korzystają z nich dla zabezpieczenia 
ich i dla zabezpieczenia, siebie od nie- 
wolnictwa, to oznacza to, że gromadzi 
się najwięcej nadużywane motywy nie- 
nawistnej propagandy opartej na fał- 
szu. Jest bez pożytku wyznawać syno- 
wski respekt do Wikariusza Chrystu- 
sowego, jeżeli pozostaje się nieczu- 
łym — co więcej, potakującym — wo- 
bec systematycznego gwałcenia Jego 
władzy jurysdykcyjnej." 


Streścił W. F. 
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LIST Z NIEMIEC ZACHODNICH 


WYMOWA LICZB 
MINISTRA WURMELINGA 


W czasie lutowej debaty budżetowej 
zachodnio-niemieckiego sejmu  (Bun- 
destagu) w Bonn wiele uwagi i miejsca 
poswięcono również załatwianiu mię- 
użypartyjnych porachunków. Budże- 
Lowa polemika między opozycją a rzą- 
dem jest zresztą starym zwyczajem 
parlamentarnym. Socjalistyczna opo- 
zycja (SPD) dobrała się przy tej oka- 
zji m. in. i do ministra Wirmelinga, 
szefa resortu dla „Spraw Rodziny“. 
Asumptów było sporo. Primo — Wiir- 
meling jest chadekiem, secundo 
ministerstwo to jest jednym z pięciu 
nowych resortów, o jakie powiększony 
został po zwycięskich wyborach gabi- 
net Adenauera. Jako jedyne z tej no- 
wej piątki otrzymało konkretny przy- 
dział pracy — czterej pozostali mini- 
strowie są „bez teki“  (Sondermini- 
ster. Te nowe, zdaniem opozycji nie- 
potrzebne, ministerstwa „Cco-nieco* 
kosztują i stąd są przedmiotem ostrej 
krytyki. Poszerzenie rządu nastąpiło 
na skutek rozbudowania koalicji pra- 
wicowo-centrowej: było nagrodą dla 
udziałowców. Minister dla „Spraw Ro- 
dziny* poapadł wreszcie opozycji swo- 
ją niezwykle ożywioną działalnością, 
jaką rozwija w terenie. Jeżdzi z zebra- 
nia na zebranie, trzyma mowę za mo- 
wą, grzmi przeciw rozwodom, grozi 
sędziom, zapowiada ostrą cenzurę fil- 
mów itd. itd. Przeciwnicy przypięli mu 
przydomek „Sonntagsredner', to jest 
„kaznodzieja nieczielny", który widać 
ma zlecenie przemawiania za wszyst- 
kich innych kolegów. 

Wiadomo powszechnie, że w wyniku 
dewastacyjnej polityki wewnętrznej 
reżymu hitlerowskiego a wreszcie w 
konsekwencji katastrofalnej klęski i 
powojennego  rozprzężenia Niemcy 
przedstawiają ponury obraz pod wzglę- 
dem moralnym. Poważnemu zachwia- 
niu uległy również biologiczne podsta- 
wy tego narodu. Zjawiska te są przed- 
miotem zrozumiałej troski rządu i 
myśl o nich towarzyszyła zapewne u- 
tworzeniu specjalnego ministerstwa 
dla „Spraw Rodziny“. 

Minister Würmeling, - odpowiadając 
Swym adwersarzom, wykazywał nie 
tylko celowość, ale wprost konieczność 
istnienia resortu dla spraw rodziny. 
Tezy swe poparł bardzo wymowną sta- 
tystyką. Dla nas Polaków, uważnie 
obserwujących zachodniego sąsiada. 
ciekawy to niewątpliwie i wartościowy 
dokument. Oto kilka danych: 

1. Liczba urodzin w Republice Zwią- 
zkowej wynosiła w 1900 r. 35,6 na 1000 
mieszkańców, w 1952 r. zaś tylko 15,7. 

2. Z liczby 13,6 w r. 1900 (na 1000 
mieszk.) przyrost naturalny spadł na 
5,2 w r. 1952 (jak widać w r. 1900 był 
tak wysoki, jak obecna liczba urodzin). 

3. Według najnowszych danych sta- 
tystycznych za 25 lat wzrosną obciąże- 
nia ludzi zdolnych do pracy na utrzy- 
manie emerytów (powyżej 65 lat) o 
60 do 70 procent; oznacza to, że taka 
sama ilość zdolnych do pracy będzie 
miała na swych barkach troskę o 1,6 
do 1,7-krotną liczbę emerytów. 

4. W latach 1946 do 1952 rozwiodło 
się w Niemczech Zachodnich 480.000 
małżeństw. 

5. Skutkiem rozwodów w latach 1949 
do 1951 straciło dom rodzinny 208.000 
małoletnich dzieci. 

6. W Niemczech Zachodnich znajdu- 
je się dziś 80.000 bezdomnych dzieci: 
uczeni i praktycy są zdania, że zjawis- 
ko to wiąże się z problemem nieślub- 
nych dzieci w rodzinie. 

7. Na 40.000 dzieci w żłóbkach 27.000 
pochodzi z niekompletnych rodzin — 
dzieci te nie mają właściwie domu ro- 
dzinnego. 

Liczby min. Wirmelinga 
wymowne.... 


są zaiste 
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BRAK KSIĘŻY 


W Niemczech, zwłaszcza zaś w kato- 
lickiej Nadrenii, brak jest księży. Kar- 
dynał Frings, arcybiskup Kolonii, wy- 
stosował pod koniec lutego wielkopost- 
ny list pasterski, w którym zobrazował 
wiernym niebezpieczeństwa, jakie ten 
brak przedstawia. List wzywa katoli- 
ków niemieckich do gorliwego zajęcia 
się sprawą powołań duchownych. tak 
Świeckich jak i zakonnych. Wymowną 
ilustrację stanowi fakt zwrócenia się 
archidiecezji kolońskiej do zakonów 
sąsiedniej Holandii z prośbą o przysła- 
nie duchownych na teren Niemiec. 

Z dziedziny wychowania świeckiego 
biją na podobny alarm: w Niemczech 
brak nauczycieli. Przyczyną jest tu 
zapewne stosunkowo niskie wynagro- 
dzenie nauczycieli w porównaniu z in- 
nymi zawodami. 
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»NADPRODUKCJA“ W INNYCH 
DZIEDZINACH 


Monachijskie czasopismo „Die 
Kunst“ podaje ciekawy i bogaty w cy- 
fry materiał w sprawie tzw. „inflacji 
artystów". 

W r. 1933 było w Niemczech 14.800 
artystów. Przy ówczesnej liczbie miesz- 
kańców oznaczało to jednego tworzą- 
cego artystę na 4500 mieszkańców. Na- 
tomiast w r. 1950 było artystów 21.300, 
co w zestawieniu z liczbą mieszkańców 
Niemiec Zachodnich oznacza jednego 
artystę na 2254 mieszkańców. Równo- 
cześnie stale wzrasta liczba studiują- 
cych sztukę. W r. 1926 przypadał jeden 
adept sztuki na 25.000 mieszkańców. a 
obecnie jeden na 19.000. Statystyka 
mówi dalej, że podczas gdy w r. 1933 


samodzielnie wykonywało swój zawód 
80% malarzy, rysowników. rzeźbiarzy i 
grafików, dziś zaledwie 57% pracuje 
samodzielnie. Co drugi zatem arty- 
sta pracuje za wynagrodzeniem bądź 
w przemyśle, bądź w reklamie, jako 
nauczyciel czy ilustrator pism itd. Jest 
to niewątpliwie jedno ze znamion na- 
szych czasów. Czas wydaje się odbie- 
rać obecnie suwerenną władzę twórcy 
nad godzinami, nawet w tym najwol- 
niejszym ze wszystkich wolnych zawo- 
dów. 

A może zbliżamy się do tej średniowie- 
cznej tradycji, kiedy to pracownia arty- 
sty, z mistrzem, czeladzią i określo- 
nym zadaniem, miała do spełnienia 
swą funkcję społeczną? Pozostaje też 
otwartym pytanie: czy przemysł i te- 
chnika potrafią godnie i rzetelnie za- 
jąć miejsce zleceniodawców tamtych 
czasów — Kościoła, mecenasów, nobi- 
lów i mieszczaństwa? 
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PODRAŻNIONE LWY FILMOWE 


Min. Würmeling napytał sobie no- 
wych wrogów. Tym razem nie byle ko- 
go — możnych potentatów filmowych. 
Oto przemawiając w Diisseldorfie na 
zgromadzeniu „Stowarzyszeń Rodzin- 
nych' zaatakował w mocnych słowach 
poziom i tematykę aktualnej niemiec- 
kiej produkcji filmowej i jej niemoral- 
ne chwyty propagandowe. Zarzucił 
filmowi przerost płytkiej tematyki e- 
rotycznej, czyniąc go równocześnie od- 
powiedzialnym za rozbijanie małżeń- 
Stwa i rodziny. Minister wezwał społe- 
czeństwo do samoobrony przez podję- 
cie akcji „cenzury społecznej“ filmów. 

Wśród potentatów zawrzało. Posypa- 
ły się impulsywne, patosem mocro 
podlane słowa: to skandal, to obraza, 
to gwałt! Konstytucja złamana! Przy- 
stąpiono do błyskawicznej „obrony in- 
teresów'. Do Frankfurtu nad Menem 
zwołany został sejm filmowy. Przemy- 
słowcy, a zwłaszcza doborowy sztab 
syndyków, sypnęli kontrargumentami: 
wszak organizacje młodzieżowe i ko- 
ścielne, katolickie i protestanckie, wy- 
konują już od dawna cenzurę tilmów 
w swych publikacjach. wszak cenzuru- 
je filmy prasa, wszak nie sposób od- 
prawiać jakieś „sądy ludowe“ nad fil- 
mem. bo pachnie to zarówno brunat- 


nym, jak czerwonym terrorem. wszak 
działa wreszcie „Samokontrola Fil- 
mu‘... 


Tu zapał apologetyczny poniósł mó- 
wcę — chlapnął bardzo istotny dla ca- 
łej sprawy szczezólik: okazuje się, że 
w r. 1952 na 479 filmów. które prze- 
szły przez tę „Samokontrolę" aż 117, 
to jest jedna czwarta, uzyskały zezwo- 
lenie publikacji, ale pod warunkiem 
wycięcia miejsc niezgodnych z prawem 
i obyczajami. Wysoce interesująca 
liczba. 

I interesujące pytanie: jaką wartość 
przedstawia reszta tych obciętych fil- 
mów? 

Film niemiecki jest dziś istotnie bar- 
dzo słaby, płyciutki, obliczony na tanie 
efekciarstwo, często destruktywny. To- 
też postawa potentantów przypomina 
reakcję człowieka wewnętrznie zakła- 
manego. który na słuszne uwagi kry- 
tyczne zwykł odpowiadać wybuchem 
«świętego"' oburzenia. Taka sobie, fil- 
mowa, maseczka. 
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„ROSJA A AZJA“ 


Cykl odczytów na ten temat wygło- 
sił w Hamburgu Fedor Stepun, hono- 
rowy profesor historii umysłowości ro- 
syjskiej na uniwersytecie monachij- 
skim. 

70-letni uczony jest zapewne jednym 
z ostatnich, typowych zjawisk starej 
Rosji: syn obszarnika i fabrykanta, w 
1917 r. delegat rady żołnierskiej sybe- 
ryjskiej do Petersburga, współpracow- 
nik Kiereńskiego, twórca „Teatru Re- 
wolucji*, wkrótce zluzowany przez Me- 
yerholda z powodu „kompletnego nie- 
zrozumienia teatru proletariackiego*" 
wypędzony wreszcie z RoSji w r. 
1922, a jako rosyjski nacjonalista i 
praktykujący chrześcijanin pozbawio- 
ny katedry w Dreźnie w r. 1937. 

Odczyty stanowiły polemikę z teorią, 
że Rosja i Azja tworzą rasową i kul- 
turalną wspólnotę. Teoria ta — mówi 
Stepun — zapanowała w Europie od 
ukazania się książki Francuza Henry 
Martina „La Russie et lI' Europe" w la- 
tach 60-tych ub. stulecia, a podbudo- 
wana i rozszerzona została przez inne- 
go Francuza Henry Massisa w książce 
„Obrona Zachodu“ w latach 20-tych 
obecnego wieku. Od tej pory ani na 
chwilę nie ustał spór między polityka- 
mi i historykami, czy Rosja należy do 
Europy czy do Azji. Dziś, gdy obok bol- 
szewickiej Rosji powstały bolszewickie 


Chiny, kwestia nabrała światowego 
znaczenia. 

Prof. Stepun odpowiada: Rosja — 
to Europa Wschodnia, rozwinięta 


wprawdzie późno, której jednak odręb- 
ności nie można nazwać ani szczęśliwą 
ani nieszczęśliwą. Stepun przeciwsta- 
wia się tezie, że Rosja jest kontynen- 
tem dla samej siebie, Eurazją. Analizu- 
jąc bolszewizm uczony wypowiada 
tezę, że czerwona Moskwa, wierna za- 
łożeniom Lenina o zjednoczeniu rewo- 
lucji narodowej i proletariackiej w b. 
państwach kolonialnych, stara się roz- 
budzić i skomunizować Azję, aby w 
końcu okrężną drogą opanować Euro- 
pę i Zachód. 

Prof. Stepun pracuje obecnie nad 
swoją .Socjologią rewolucji rosyjskiej“ 
i „Analizą współczesności". 
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FILOZOFIA NA „ARENIE“ SPORTU 


Między intelektualistami z jednej a 
sportowcami z drugiej strony nie pa- 
nują na ogół zbyt serdeczne stosunki. 


Stąd też interesująco wygląda ini- 
cjatywa przyjaznego zbliżenia tych 
awoch różnych dziedzin życia, jaka 


przed paru tygodniami miała miejsce 
w Niemczech. „Areną“ sportu, na któ- 
rej wystąpił wybitny filozof hiszpań- 
ski Ortega y Gasset, zamieszkały osta- 
tnio w Monachium, była sala niemiec- 
kiego zjazdu Związków Sportowych w 
Dusseldorfie. 

Ortega mówił na temat „Sportowego 
sensu życia“. Osią referatu był pro- 
blem rozłamu, jaki dokonał się w cią- 
gu dziejów, gdy od kultu ciała odłączy- 
ło się pojęcie współzawodnictwa, roz- 
grywki. Sport wziął swój początek z 
pierwotnego elementu zabawy, swobo- 
dy ćwiczeń cielesnych. Z czasem tracił 
coraz więcej z tej swobody skutkiem 
zaprowadzenia systemów i dyscyplin. 
Już Platon był surowym krytykiem 
ciała za przerosty w interpretowaniu 
rozrywki. Dziś głównym zagadnieniem 
sportu jest zachowanie tej pierwotnej, 
pośredniej drogi swobody i niezależno- 
ści pomiędzy zmaterializowanym du- 
chem zawodowstwa, bezdusznością tłu- 
mów, które w sporcie widzą jakieś mi- 
sterium n.asowe, między ingerencją 
systemów totalnych, dla których sport 
jest tylko metodą wzmacniania „krze- 
py“. 

Tę właśnie istotną cechę sportu, nie- 
skrępowaną swobodę, gorąco sławił Or- 
tega. Nie wskazał jednak słuchaczom, 
jak obronić tę zagrożoną pozycję. Tru- 
dno tego dokonać czczą apologią. 
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COŚ O „FASCHINGOWYM* DUCHU 


Niemiecki karnawał, tak zwany .„Fa- 
sching“, jest niewątpliwie specyficz- 
nym zjawiskiem. To wybuch zbiorowe- 
go szału, chęci użycia, zabawy, ale 
bynajmniej nie tej miłej. pełnej polo- 
tu, lecz rubasznej, grubej, często bru- 
talnej. Wiele by na ten temat pisać — 
dzis chcę zanotować kilka obrazków 
owego  „iaschingowego'* polotu nie- 
mieckiego. 

W Monachium wybuchły dwie „bom- 
by“. Najpierw skandaliczne wystąpie- 
nie tzw. „księcia karnawału". W swej 
tronowej mowie zaapelował do męż- 
czyzn tak: „proszę panów, teraz o- 
brączki ślubne z palców — weg! na 
dwa miesiące zapomnijmy o tych sym- 
bolach skrępowania“. Podniosły się 
głosy oburzenia, bo to kammawał kar- 
nawałem, ale żart ma swe granice. Na 
protesty duchowieństwa, rządu bawar- 
skiego — „książę“ znalazł formę złago- 
dzenia sprawy: obrócił wszystko w no- 
wy żart. Wyjechał ze swym harwnym 


orszakiem na miasto i rozrzucił mię- 
dzy tłumy... kilkanaście tysięcy meta- 
lowych obrączek, by teraz przybrać ni- 
mi wszystkie ręce. , 

Numer drugi. Jeden z najpoczyt- 
niejszych dzienników niemieckich. mo- 
nachijska „Süddeutsche Zeitung“ wy- 
Cała zwyczajowy numer karnawałowy, 
pełen dowcipów. Można w nim było zo- 
baczyć m. in. zdjęcie radośnie uśmiech- 
niętego Adenauera, ze słuchawką przy 
uchu: z ogromną ulgą, jak mówi ko- 
mentarz, odbiera on właśnie wiado- 
mość z Berlina, że... nie należy się oba- 
wiać zjednoczenia Niemiec. Artykuł 
wstępny tej samej gazety na temat 
konferencji berlińskiej komentuje ją. 
jako dalszy ciąg wysiłków Adenauera 
zmierzających do przeszkodzenia zjed- 
noczeniu Niemiec. I tu karnawał nie 
usprawiedliwia braku dobrego smaku 
i szkodliwości takich „kawałów“. Niem- 
cy znani są zresztą z ciężkiej do nich 
ręki. 

Trzecia bomba — była... prawdziwa. 
Jakiś rozbawiony młodzian, dla „ka- 
wału“ oczywiście, wrzucił granat do 
pełnej sali zabawowej w Norymberdze. 
On sam i kilka osób zostało rozszarpa- 
nych. 

Absolutnym grochem  rzucanym o 
ścianę były nieśmiałe apele w prasie, 
że chwile są tak dziejowe dla Niemiec, 
że druga połowa jęczy w niewoli, więc 
może by ograniczyć szaleństwa... Jak 
widać. podobne myśli żywią różni lu- 
dzie w różnych .krajach. Szkoda tylko, 
że w takiej są mniejszości. 
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POLONICA 


Czasopismo kulturalno-polityczne, je- 
dno z najpoważniejszych w Niemczech, 
„Frankfurter Hefte“, rozpoczęło druk 
serii artykułów na temat sytuacji Ko- 
Ścioła w Polsce, pod tytułem ..Kultur- 
kampf in Polen“. Autorem jest Tade- 
usz Poraj-Kobielski. 

Wschodnio - niemiecki „Kulturrat", 
instytucja wysiedleńców, przygotowu- 
je uroczystości z okazji 400-lecia śmier- 
ci Kopernika, wielkiego uczonego 
„wschodnio-niemieckiego'.  UroczySLo- 
ści odbędą się w Akwizgranie pod pa- 
tronatem ministerstwa „dla spraw o0- 
gólno-niemieckich". Celem uroczysto- 
ści jest, zdaniem organizatorów, odro- 
bienie zaniedbań i zdezawuowanie pol- 
skich usiłowań „sfałszowania“ prawdy 
historycznej o Koperniku. 

Za „książkę marca“ jury w Darm- 
stadt ogłosiło „Zniewolony umysł“ Cze- 
sława Miłosza. Tłumaczenie niemiec- 
kie. z przedmową Karla Jaspersa, wy- 
dane zostało przez firmę Kiepenheuer- 
Witsch w Kolonii. Druga książka Mi- 
łosza „Oblicze czasu' wydana została 
w Sztutgarcie. 

J. A. Maryański 


WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM 


DYPLOMACI BRYTYJSCY W DA- 
WNEJ POLSCE. W „Times Literary 
Supplement“ z dnia 5 marca ukazała 
się bardzo przychylna recenzja książki 
„Diplomatic Ventures and Adventu- 
res“ Rajmunda Przeżdzieckiego, wy- 
danej w roku ubiegłym przez Polish 
Research Centre w Londynie. 

Książka ta, wyposażona w piękną 
szatę graticzną (27 dobrych ilustra- 
cji!) 1 opatrzona przedmową pisarki i 
działaczki angielskiej Violet Markham, 
składa się z 12 rozdziałów, poświęco- 
nych działalności posłów i dyploma- 
tów brytyjskich w Polsce, od czasów 
Kanuta Wielkiego aż po króla Stani- 
sława Augusta, a więc w okresie pra- 
wie ośmiu stuleci. 

Recenzent „Times Literary Supple- 
ment“ podkreśla, że rzecz napisana zo- 
stała po starannych studiach przez 
„wybitnego dyplomatę polskiego“ oraz 
że przełożona została na nienaganny 
język angielski przez ks. Aleksandra 
Sapiehę i jego żonę. 

„Od wczesnej epoki tudorskiej 
czytamy w recenzji — prawie nieprzer- 
wanie aż po trzeci rozbiór w r. 1795 
Polska była wybitną placówką dyplo- 
macji brytyjskiej. Od dni Wallopa 
(ambasadora króla Henryka VIII do 
Polski w r. 1527) aż po dni pułkownika 
Gardinera, będące smutnym zakończe- 
niem, sprawozdania z działalności mi- 
sji brytyjskich pełne są interesującego i 
budzącego ciekawość materiału." 

Recenzent przytacza z paru relacji 
przykłady „barwnej gościnności pol- 
skiej“, później zaś cytuje ustęp z listu 
ks. Stanisława Poniatowskiego (ojca 
późniejszego króla) do jednego z przy- 
jaciół w Anglii, dotyczący ambasadora 
brytyjskiego Williamsa, przeniesionego 
w r. 1755 z Warszawy do Petersburga. 

„Wszystko wskazuje na to — pisze 
Poniatowski że cesarzowa Rosji 
(Elżbieta) uzna Pana Williamsa za 
człowieka bardzo interesującego to- 
warzysko; będzie on, zabawiając ją. 
zapraszany na wszystkie jej przyjęcia 
i tą drogą będzie mu się udawało uzy- 
skiwać jej podpis na dokumentach, 
na które czekać by trzeba było po trzy 
miesiące, gdyby rzeczy miały przecho- 
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dzić zwykłymi drogami dyplomatycz- 
nymi.“ 
„Taka to — zauważa recenzent — 


była dyplomacja w Rosji w XVIII stu- 
leciu." 

„Książka — czytamy w zakończeniu 
— stanowi nie tylko użyteczny prze- 
wodnik po ważnym szlaku historii, 
który dotąd nie był w dostatecznej 
mierze opracowany dla zwykłego czy- 


telnika, ale także bardzo zasługuje na 
przeczytanie (is also very readable) 
i pełna jest postaci i epizodów, które 
zarówno bawią jak uczą.* 


GROŻBA ZESZPECENIA WENE- 
CJI? Na łamach londyńskiego „Time- 
sa' ukazał się niedawno list p. Petera 
Quennella, który niedawno był w We- 
necji i tam został poinformowany 
przez swych włoskich przyjaciół, że 
Wenecji grozi zeszpecenie przez nowy 
budynek nad Canal Grande, zaprojek- 
towany przez znanego architekta ame- 
rykańskiego Franka Lloyda Wrighta. 
Budynek ten wznosić się ma między 
Palazzo Foscari a Palazzo Balbi i ma 
być domem dla studentów, wyposażo- 
nym w niewielką bibliotekę, poświęco- 
ną architekturze. P. Quennellowi po- 
kazano szkic projektowanego budyn- 
ku; oburzył się na projekt ten tak da- 
lece, że postanowił zmobilizować an- 
gielskich miłośników Wenecji przeciw 
temu „niewybaczalnemu wandalizmo- 
wi“, jak pisał. 

Sprawą tą zajął się architekt brytyj- 
ski J. M. Richards w audycji, wygło- 
szonej w trzecim programie BBC. 
„Trudno sobie wyobrazić zespół oko- 
liczności — mówił Richards — bardziej 
zdolnych rozbudzić namiętności Angli- 
ków. Jest to przede wszystkim angiel- 
skie romantyczne przywiązanie do idei 
Wenecji, dalekie od rzeczywistości — 
p. Quenell w liście swym oczywiście 
wymienił Byrona i Ruskina — a na- 
stępnie jest to sprawa osobistych 
związków. Dla tylu ludzi Wenecja jest 
miastem ucieczki, jedynym miejscem, 
gdzie naprawdę jest rzeczą możliwą 
zamieszkiwać świat nierzeczywisty, co 
jakiego wejść można zastępczo tylko 
poprzez filmy; i dla tylu ludzi jest to 
miasto miodowego miesiąca. Nawet ci, 
którzy miesiąca tego tam nie spędzili, 
marzyli kiedyś, że do tego dojdzie. ma- 
rzyli w szczególności o rozkoszach ci- 
chego płynięcia gondolą po Canal 
Grande. Czyż mieliby się oni pogodzić 
z zakłóceniem romantycznych kołysa- 
nek włoskich przez chrypliwe wrzaski 
Amerykanina z Middle Westu?“ 

P. Richards jest zdania, że projekt 
Wrighta — którego podobizna ukazała 
się później w „Timesie“ —.- nie stano- 
wi wcale takiego horrendum, jak 
twierdzi p. Quenell i jego przyjaciele i 
że Anglicy powinni raczej unikać ar- 
chitektonicznych szkaradzieństw w Co- 
ventry, Bristolu, Oksfordzie, Exeterze, 
przede wszystkim zaś w londyńskiej 
City. Uwaga ta niewątpliwie jest słusz- 
na. niemniej wyrazić należy nadzieję, 
że wenecki Canal Grande utrzymany 
będzie w swym pierwotnym wyglądzie. 
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BRONISŁAW PRZYŁUSKI 


MICKIEWICZ 


To nie na śmierć ten wiersz. 

Na nieśmiertelność. 

Ponad grobowym dołem — łuki z tęczy. 

Skąd ja do takiej pieśni — polny świerszcze. 
Skądże ta czelność, 

że sztywnym skrzykłem śmiem o tobie dźwięczyć. 


O tobie, któryś jest myśliwy górny. 

Pośród domowych drzew, strzelec z Zodiaku. 
Twój proch, to nie ten proch co sypią w urny, 
lecz, ten, co przy nim drżą posady Czatyrdahu. 


Z jambów młodzieńczych, z sekstyn rytm 
wiódł cię przez karczmy i salony 

do ciemnych puszcz, do płowych widm, 
do buntowniczych strof natchnionych. 


Na romantycznych ustach milkł 
szeroki białoruski śmiech. 
Stalowe oczy w pasjach gasły. 
Po nocach wył żelazny wilk 

i od uścisku krwawił mech 
Litewski, nowogródzki, własny. 


Nagle ujrzałeś obcą noc, 

idącą ślepo krajem lodów 

w imadle azjatyckich łap. 
Widziałeś jak moskiewski rab 
krew śŚcierał butem, żeby schnąc 
nie wstała zemstą Wallenrodów. 


Patrzyłeś w akermański step 

i w czarne oczy tego morza, 

co niosło kiedyś złote runo. 

I jadłeś niewolniczy chleb 
gorzti jak pieśń, którą Godunow 
sam ci zaśpiewał — abyś gorzał. 


A tyś się wtedy tylko tlił 

pośród kochanek zwiewnych koła, 
jakby bagienny błędny duch. 

Po nocy natężając słuch 

z2 całego serca, z całych Sił, 

czy ktoś cię z Litwy nie zawoła. 


Nie wołał nikt 

przez noc, przez świt, 

przez niedogrzane chmurne lato, 
przez Krym, przez Rzym 

przez wonny dym, 

coś puszczał, lulki ćmiąc bogato. 


Aż cię doleciał nagły huk 

salw trzaskających po Olszynie. 
Ach żebyś mógł, 

żebyś choć mógł, 

zdążyć nie w słowie, ale w czynie. 


Wiódł cię ten głos, po srebrach ros, 
ten krzyk lecący głuchym światem. 
Przez zamaszyste błyski kos, 

przez pola pszenic i buraków — 
gdzie nadaremnieś czekał znaku. 

A sprawił ci to ślepy los, 

żeś z rozbrojonym starł się bratem. 


Dopadł cię grzech, śmiertelny grzech 
i gryzła niemoc darmozjadów. 

Dławił tłumiony w piersi dech, 

co się dobywał poprzez krew 

w akordach nieskończonych Dziadów. 


Do bazyliańskich wszedłeś lochów, 
by się przemienić, przeobrazić. 
Wystrzelić ponad tłum geniuszem. 
Przez miłość tylko klęskiś uszedł. 
Miłością mogłeś sobie radzić — 

I ocalałeś, boś pokochał. 


A potem długi czas w kamiennych miastach 
płonąłeś tak jak płonie smolna żagiew. 

Kto stanął z tobą, nagle gast. 

Tyś wszystkich wokół sercem pasł. 
Bijącym sercem, żywym, nagim, 

jak karmi w łonie płód niewiasta. 


Juliusz cię znał i Norwid sam przychodził 
wtedy gdyś skromnie mieszkał w arsenale. 
Chopin ci grat, 

gdy północ przeszła, 

fortepianowe gorzkie żale. 

A stary chytry lis Pismem cię zwodził. 


Znów cię dopadał smutek — czarny kleszcz — 
i mgły siadały wokół głowy. 

Damy szeptały wówczas: „Pewnie wieszcz 
duma nad poematem nowym“. 


Zbudziłeś się z lirycznych snow 
Listopadowej pomny klęski. 

Wsłałeś od zaklęć, dźwięcznych mów 
magicznych kół, kacerskich zmów — 
majestatyczny i zwycięski. 


Od poematów wstałeś, konia dosiąść. 
Natchniony rycerze, błędny wódz. 

I znowu, znowu chciałeś móc 
armatni rozkołysać mosiądz. 


Upadłeś tak jak dąb upada 

xie odebrawszy za Listopad. 

Nad ciałem zagrał toskot łopat, 

a wiecznie żywy duch — wierszami gada. 


Bronisław Przyłuski 
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Listy 


OSTATECZNY CEL WYCHOWANIA 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Reterat p. J. Kisielewskiego dotknął 
jedynie dwóch stron wychowania czło- 
wieka: jako jednostki ludzkiej i jako 
członka narodu, pomijając dwie nie- 
zmiernie ważne płaszczyzny wychowa- 
nia: jako członka rodziny i członka ro- 
dziny narodów. W ogólnie przyjętej 
katolickiej klasyfikacji rozpatrujemy 
cztery płaszczyzny wychowania: jed- 
nostka ludzka, rodzina, naród, wspól- 
nota narodów. Brak równowagi na ja- 
kiejkolwiek z tych płaszczyzn powoduje 
zwichnięcie charakteru jednostki ludz- 
kiej w postaci wyolbrzymienia znacze- 
nia jednej z tych płaszczyzn na nieko- 
rzyść drugiej. Tak np. wybujały szowi- 
nizm wyklucza możliwość zgodnego 
współżycia w rodzinie narodów. 

Jeżeli uznamy słuszność maksymy 
św. Edmunda Rich'a (Arcb. Canterbu- 
ry 1180-1240): „Powinniśmy żyć, jak 
gdybyśmy mieli umrzeć jutro, a uczyć 
się, jak gdybyśmy mieli żyć wiecznie“, 
wychowanie nasze tu na ziemi kończy 


WSPÓLNY CEL — 
WSPÓLNY WYSIŁEK 


Wystawa autografów i druków pol- 
skich, znajdujących się w Archiwum 
i Bibliotece Ośrodka Naukowego (Po- 
lish Research Centre) 51, Eaton Pla- 
ce w Londynie, urządzona w grudniu 
1953 r. zwróciła uwagę ogółu emiąra- 
cji na istnienie tych cennych zbiorów 
i samej instytucji. | 

Ta najstarsza na tych wyspach pol- 
ska instytucja kulturalna służy b e z - 
interesowni e od lat czternastu 
pracownikom na polu nauki, literatu- 
ry, publicystyki oraz polityki polskiej. 

Biblioteki wszystkich polskich władz 
i urzędów, wielu instytucji przelotnie 
działających w różnych krajach świa- 
ta, wreszcie jednostek wojskowych po 
r. 1945 tutaj znalazły schronienie i 
pomnożyły własne zbiory Ośrodka. 
Tak więc gorliwość emigracji i wojska 
polskiego w zbieraniu książek ze spra- 
wą Polski związanych postawiła tu so- 
bie trwały pomnik. Jest nim dzisiaj 
biblioteka Ośrodka Naukowego (Polish 
Research Centre) posiadająca 45.000 
tomów, które w przyszłości, powiększo- 
ne o dalsze tysiące, będą niezastąpio- 
nym źródłem do historii emigracji po 
drugiej wojnie światowej, a także świa- 
dectwem jej przywiązania do przeszło- 
ści Ojczyzny. Tymczasem przyszłość 
tych zbiorów jest zagrożona. Własne 
środki sprzed 1945 r. wyczerpały się, 
inne zaś pomoce mają charakter tym- 
czasowy. Odpowiedzialność zatem za 
przyszłość spada na społeczność emi- 


gracyjną. 

Dlatego też pragniemy wdrożyć 
ogół emigracji do zbiorowego działania 
na rzecz biblioteki Ośrodka, jako 


wspólnego dobra narodowego. 

W tym celu apelujemy do społeczeń- 
stwa polskiego o złożenie w ciągu mie- 
sięcy marca i kwietnia ofiary w wyso- 


kości 1 szylinga (lub więcej) przez 
każde go Polaka. 
Podziękowaniem i potwierdzeniem 


odbioru ofiary będzie pamiątkowa za- 
kładka do książki. 

Nie wątpimy, że szeroki ogół, który 
w roku zeszłym swoimi podpisami tak 
gorąco ujął się za Biblioteką PUC-u. 
zechce postawić krok dalszy i wejść na 
drogę samodzielnego zdobywania środ- 
ków na zabezpieczenie i powiększenie 
swego dorobku w dziedzinie rodzimej 
kultury. 

Apel podpisali: 

Stanisław Baliński, Jan Baliński 
Jundził, Marian Batkowski, "Tadeusz 
Brzeski, Władysław Donigiewicz, Wła- 
dysław Folkierski, Józef Kisielewski. 
Stanisław Kopański, Marian Kukiel, 
Jan Nowak, Alfons Poklewski Kozieł, 
Maciej Przedrzymirski, Franciszek Pu- 
łaski, Edward Raczyński. Stefan Sobo- 
niewski, Stanisław Stroński, Tadeusz 
Sulimirski, Stanisław Szydłowski, Bo- 
lesław Wierzbiański, Adam Żółtowski. 


Czas 
odnowić 
prenumeratę 
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się w momencie śmierci, w następnym 
momencie zdajemy egzamin przed Ma- 
jestatem Bożym z naszych ziemskich 
studiów i rezultat może być bardzo u- 
jemny, jeżeli tu, na ziemi, nie nauczy- 
liśmy się ogarniać miłością zarówno 
bliskich (rodzina) i przyjaciół (społe- 
czeństwo), jak i wrogów naszych w ra- 
mach wspólnoty narodów. 

Wszystkie te cztery płaszczyzny pod- 
porządkowane są jednemu celowi osta- 
tecznemu, tak pięknie wyrażonemu 
przez św. Augustyna: „Stworzyłeś nas 
dla siebie samego, Panie, i nie uspokoi 
się serce moje, dopóki nie spocznie w 
Tobie“. 

Tego celu ostatecznego w referacie p. 
J. Kisielewskiego dopatrzeć się nieste- 
ty nie mogłem. 

Z poważaniem 

Jan Helcman 
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NAJLEPSZE FILMY, I 


Brytyjska Akademia Filmowa przy- 
znała palmę pierwszeństwa za rok 1953 
filmowi francuskiemu „Jeux inter- 
dits“ ( w W. Brytanii nosił on tytuł 
„The Secret Game“), którego reżyse- 
rem był René Clément. Spośród zeszło- 
rocznych filmów brytyjskich za naj- 
lepszy uznano „Genevieve', reżyserii 


Za najlepszy film dokumentarny u- 
„The Conquest of Eve- 


znano obraz 


EL TA EN 
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NAJLEPSI AKTORZY 


rest“, przedstawiający dzieje ekspedy- 
cji brytyjskiej, której udało się zdobyć 
najwyższy szczyt świata. 

John Giełgud uznany został za naj- 
lepszego w r. ub. brytyjskiego aktora 
filmowego za rolę odegraną w „Juliu- 
szu Cezarze', a Audrey Hepburn za 
najlepszą aktorkę (grała w filmie „Ro- 
man Holiday“). Miano najlepszego ak- 
tora zagranicznego zdobył Marlon 
Brando, partner Giełguda w „Juliuszu 
Cezarze'". 


BIBLIOTEKA POLSKA 


KATOLICKIEGO 
oS RODKA 
WYDAWNICZEGO 
“VERITAS, 


12, Praed Mews, 
London, W. 2. 


J. KISIELEWSKI: 


POWROT 


Powieść 


Szczęście osobiste a obowiązek sumienia. 
Do 31 marca przyjmujemy przedpłaty po cenie ulgowej 


8/6 plus 6 d za przesyłkę. 


Po ukazaniu się książka 


kosztować będzie 15/-. 
Nie zwlekajcie z nadesłaniem zamówienia. 


Prosimy o wystawianie czeków — P. O. — M. O. 
na VERITAS FOUNDATION. 


Nr 13 (353) 


TEATR 


Byl TA nF 


Twórczość dramatyczna Jerzego Sza- 
niawskiego (ur. 1887) do tej pory nie 
została nalezycie oceniona, aczkolwiek 
krytyka zacnowuje wobec niej coś w 
roazaju zabobonnego szacunku. Sztuki 
Szaniawskiego zaobyły sobie nato- 
miast wstępnym bojem publiczność 
teatralną i aktorów. Dobry aktor czu- 
je się w Szaniawskim jak w żywiole. 

Sztuki Szaniawskiego wybijają się 
wśród dzieł dramatycznych  dwudzie- 
swolecia niepodległosci i czasów póź- 
niejszych swoją scenicznością, teatral- 
noscią. (Po ostatmej wojnie Szaniaw- 
ski napisał „Dwa teatry“, które wy- 
stawiono w Warszawie.) Nie są to mi- 
mo swej popularności, utwory błahe. 
„Most“ jest skończonym arcydziełem 
dramatu. Rzeczy Szaniawskiego są 
wyzwolone z wszelkiej literatury i zdo- 
bnictwa. To, co się w nich mówi jest 
już czystą, pierwiastkową materią dra- 
matyczną. A jednak promieniuje z 
nich poświata doskonałości, podobna 
do tej, jaka otacza posągi klasyczne. 
Dialogi zbudowane są surowo, lecz 
bieżą najprościej ku  nieodwołanym 
wydarzeniom. 


A jednak dramaty Jerzego Szaniaw- 
skiego, mimo ascetycznych środków 
wyrazu, są na wskroś poetyckie i u- 
skrzydlone tantazją. Bardzo trafnie 
zauważył Marian Szyjkowski:  „Sza- 
niawski przeciwstawił rzeczywistości 
ujętej groteskowo poetyckie marzenie” 
(„Dramat w Polsce“, Dzieje literatury 
pol. P.A.U.). Takim dramatem-fanta- 
zją, dramatem-baśnią jest przede wszy- 
stkim „Ptak*, zbudowany z materii 


PO ŁEPKACH 


ZATRUTA WODA W WIŚLE 


Chociaż zło nie jest ani dobre 
ani zbożne, jednak rozumieć je jest 
dobrze i zbożnie. 

($w. Tomasz, Komentarz, I Sen- 
tencje, XIX, v. 2, ad 5). 


Prasa emigracyjna zyskała nową o- 
kazję do uciechy. Oto jej powód: ..Od 
dwóch miesięcy ludność Krakowa i 
okolic podmiejskich zatruwa się zanie- 
czyszczoną wodą z Wisły. Wiele osób 
zachorowało na żołądek i dostało wy- 
sypek na ciele. Powodem zatrucia wo- 
dy do picia w Krakowie są zepsute 
filtry, których administracja komuni- 
styczna nie może naprawić z powodu 
niesłychanego bałaganu i biurokra- 
Gji 2, 

Mówi się o 40 tysiącach zachorzeń. Z 
punktu widzenia propagandy lepiej by 
było, oczywiście, gdyby zamiast 40 ty- 
sięcy zachorowało, dajmy na to, mi- 
lion ludzi. Albo jeszcze lepiej, żeby za- 
miast zatrucia woda wiślana się zapa- 
liła, niszcząc wszystko dokoła i obra- 
cając kraj w perzynę. 


Dobrze poinformowanych dziennika- 
rzy emigracyjnych i sporą ilość sza- 
rych obywateli mniej zajmuje niesz- 
częście, jakie dotknęło licznych za- 
pewne rodaków i to, że do ich trosk i 
zgryzot przybyła jeszcze dodatkowa. 
Ważniejsze natomiast jest, iż można 
triumfować nad nieudolnością .„admi- 
nistracji komunistycznej“, która sobie 
nie umie poradzić nawet ze zwykłymi 
filtrami wodnymi, 


Feliks Bohdanowicz przypomniał 
niedawno w gwiazdkowym ŻYCIU to- 
mistyczny i katolicki pogląd na zło. Do 
jego celnych przytoczeń z pism Akwi- 
naty warto dorzucić jeszcze parę: 


„Zło oznacza brak dobra. Nie każda 
nieobecność dobra jest złem, gdyż nie- 
obecność może być albo brakiem przy- 
rodzonym albo też pozbawieniem cze- 
goś, co przedtem istniało lub istnieć 
powinno. Przyrodzony brak nie posia- 
da charakteru zła, w przeciwnym bo- 
wiem razie byty nie istniejące byłyby 
złe, co więcej. złe byłyby byty, które 
będąc dobre nie posiadają dodatko- 
wych przymiotów, więc np. złym czło- 
wiekiem byłby taki, który nie posiada 
siły lwa albo szybkości dzikiej kozy. 
Zło zatem to prywacja, pozbawienie 
czegos. co było przyrodzoną cechą da- 
nego bytu.“ (S. T. la, XLVIII. 3) 


„Dążenie do dobra jest właściwe ka- 
żdemu bytowi... Zło nigdy nie jest ce- 
lem w sobie... Każde zło ma podstawę 
dobra, gdyż może ono istnieć tylko w 
bycie, który z natury swej jest dobrem. 
Zło może istnieć tylko poprzez dobro; 
czyste zło jest niemożliwe." (III Con- 
tra Gent. 4. 6. 7, 10, 11) *) 


Jeśli komu św. Tomasz niemiły, to 
można przypomnieć Goethego: „Ein 


*) Cytaty (w pobieżnym przekładzie) 
wyjęte są z książki „St. Thomas Aqui- 
nas Philosophical Texts“ by Th. Gilby. 
Oxford University Press, 1951. 
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Wydaje Veritas 
Polish 


Teil von jener Kraft, die immer Böse 
will und immer Gute schafft“. 


Przedmiotem ludzkiego pożądania 
jest zawsze dobro. Zło powstaje w 
wyniku wolnej woli człowieka, który 
szuka dobra w sposób niewłaściwy lub 
też szuka dobra domniemanego a tał- 
szywego. 


Kilka zdań z pism św. Tomasza, wy- 
żej przytoczonych, ma na celu przy- 
pomnieć, że każdy człowiek (za wyjąt- 
kiem perwersji lub obłędu, w zasadzie 
pragnie dobra, aczkolwiek bardzo czę- 
sto w niewłaściwy sposób doń dąży lub 
niewłaściwie je pojmuje. Zło jak grzyb 
rodzi się z dobra niewłaściwie użytego 
lub niewłaściwie pojętego. 


W porządku panującym dziś w na- 
szym Kraju skłonni jesteśmy upatry- 
wać wyłącznie zło,-stak że nawet zatru- 
cie wody w Wiśle na skutek wadliwe- 
go działania filtrów, a bodaj i mrozy, 
grady i posuchę skłonni jesteśmy uwa- 
żać za przejaw diabolicznej działalno- 
ści „administracji komunistycznej“. 
Demonizujemy nie tylko ustrój narzu- 
cony Polsce, ale i wszystkich ludzi tam 
żyjących, nie wglądając w dość czuj- 
ny sposób w warunki tam panujące i 
we wszystkie intencje ludzkie. 


Nie ulega żadnej wątpliwości, że ko- 
munizm jest złem, ale nie złem abso- 
lutnym. gdyż zło absolutne istnieć nie 
może. Ggdyby komunizm składał się 
wyłącznie z prywacyj, braków i za- 
przeczeń wszystkiego, co jest ludzkie i 
przyrodzone, to w krajach pod jego 
panowaniem nie mogliby żyć i mnożyć 
się ludzie, nie mogłaby istnieć rodzina, 
naród, praca, wytwórczość, wiedza, 
technika, sztuka itd. Apostołowie ko- 
munizmu jednakże oparli swą doktry- 
nę i stosują ją na fałszywej podsta- 
wie i w fałszywy, a więc zły. sposób. 
Komunizm, może nie w wydaniu so- 
wieckim, jest przypuszczalnie do przy- 
jęcia dla wszystkich, nawet dla tych, 
którzy go hałaśliwie zwalczają. z wy- 
jątkiem chrześcijan albo raczej wszy- 
stkich ludzi wierzących w Byt pozama- 
terialny i opierających życie na prawie 
naturalnym i normach etycznych, z 
uznawania sił pozamaterialnych wy- 
nikających. [Istota walki z komuniz- 
mem leży na tej wyłącznej płaszczy- 
żnie, metafizycznej i religijnej. Wszy- 
stkie inne różnice są pochodne. Sto- 
sunek np. do jednostki, do osoby ludz- 
kiej jest tylko wynikiem komunistycz- 
nego ateizmu. 


żaden zatem chrześcijanin nie mo- 
że bronić komunistycznej doktryny, 
ale zwalczając ją winien wiedzieć, na 
czym polegają jej istotne błędy i go- 
dzić w błędy, a nie we wszystko, co z 
konieczności znajduje się w orbicie 
realizacji dialektycznego materializ- 
mu. Byłoby to bowiem przepędzanie 
diabła Belzebubem, krzyżactwo. W ko- 
munizmie należy zwalczać tylko to, co 
jest złe, nie upraszczając sobie zada- 
nia generalną negacją, całkowitym od- 
rzuceniem, po prostu demonizowaniem 
komunizmu. Byłoby szaleństwem bu- 
rzyć postawione fabryki, dlatego że je 
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przedstawiciela naszego pisma sposobem 


dzynarodowym przekazem pocztowym. 


zbudowali komuniści albo nie posyłać 
pomocy głodnym rodzinom, dlatego że 
paczki roznosi „administracja komu- 
nistyczna'. 


Niestety, nasz emigracyjny stosunek 
do Kraju brnie w zaślepionej skrajno- 
ści, upatrując w nim wyłącznie prak- 
tyki szatańskie. Głosimy pogląd dają- 
cy ująć się w słowach: „im gorzej, 
tym lepiej“. Im więcej filtrów na Wiśle 
będzie przepuszczać trującą wodę, im 
większa nędza i głód i choroby, tym 
bliższy koniec  znienawidzonych rzą- 
dów. Prasa nasza triumfuje np., że w 
Kozienicach szkoła jest nieoszklona al- 
bo że tegoroczne zbiory buraków się 
nie udały. A tymczasem brak szkła 
w Kozienicach i niewystarczająca ilość 
cukru w Kraju powinny nas serdecz- 
nie martwić! Nie należy komunistom 
rządzącym w Polsce życzyć, aby się im 
wszystko, stanowczo wszystko nie uda- 
wało. Niech ich piorun spali, zanim 
podniosą ręce na następnego biskupa 
czy patriotę polskiego, niech połamią 
ręce i nogi, zanim zbudują nową szkołę 
bezbożniczą, niech ich ziemia pochło- 
nie, zanim ją zamienią w kołchozy. ale 
niech się im szczęści, gdy ©dbudo- 
wują Warszawę, wznoszą fabryki, kon- 
serwują dzieła sztuki i drukują Mic- 
kiewicza, Sienkiewicza i Orzeszkową. 


Powinniśmy dążyć ze wszystkich sił 
do jak najrychlejszej likwidacji komu- 
nizmu w Polsce, ale tej chwili nie przy- 
śpieszą prawdopodobnie klęski żywio- 
łowe ni gospodarcze. Przyspieszyć kres 
komunizmu może natomiast naród 
mocny i zdrowy, nie wygłodzony do 
ostatka i nie wyjałowiony duchowo, a 
zobojętniały na wszystko. Kto wie na- 
wet, czy wzrost dobrobytu i kultury nie 
przyśpiesza bardziej klęski komuniz- 
mu, niż nędza i ciemnota. Nie chcemy 
zresztą wracać do Polski głodomorów 
i analfabetów. 130 lat rozbiorów prze- 
trwaliśmy dlatego, żeśmy się dość do- 
brze gospodarowali i oświecali. 


Powiedzmy sobie szczerze: nie wszy- 
stko, co dotyczy dzisiejszej rzeczywi- 
stości w Polsce, jest złe. A więc prze- 
jęcie i zagospodarowanie Ziem Odzy- 
skanych, dostęp do morza i rozbudowa 
floty, uprzemysłowienie Kraju. dzia- 
łalność wydawnicza. Doskonale oczy- 
wiście wiemy, za jaką cenę to wszy- 
stko się odbywa, ale też nie można 
zamykać oczu na bezsporne fakty. 


Zło jest brakiem dobra. Nie jest 
złem brak przyrodzony, lecz tylko ni- 
szczenie dóbr już istniejących. Komu- 
nizm jest zły w tym tylko, co niszczy, 
ale nie można obwiniać komunistów w 
Polsce ani za owe filtry, ani za niedo- 
stateczny rozwój kolejnictwa, brak sil- 
nej floty handlowej, ani za wygląd na- 
szych miasteczek lub strzechą krytych 
chat. 


Przede wszystkim pamiętać trzeba, 
że prawdziwych komunistów w Polsce 
jest niewielu. Ogromna większość ludzi 
ustosunkowuje się realnie do istnieją- 
cej rzeczywistości, starając się praco- 
wać dla dobra narodu bez wewnętrzne- 
go angażowania się w materialistycz- 
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ną doktrynę. Nie ich więc winić nale- 
ży za bezmiar nieszczęścia i tragedii, 
jakie stały się udziałem naszego naro- 
du skutkiem obcej okupacji. : 


Nie wolno nam zapominać, że komu- 
nizm zawładnął Polską  arogą obcej 
interwencji. Nie jest on wynikiem 
działalności polskiej, lecz skutkiem ob- 
cej przemocy. Dowodzą tego niezliczo- 
ne takty, jak np. proces przywódców 
Polski Podziemnej i osadzenie ich w 
więzieniach sowieckich, nominacja 
Rokossowskiego jako wielkorządcy 
Polski. obsadzenie stanowisk przywód- 
ców w armii, obsadzenie sądów, in- 
strukcje dla partii rządzącej idące z 
Moskwy, instrukcje i taktyka przed- 
stawicieli dyplomatycznych, odwołanie 
ząody na plan Marshalla i choćby O- 
statnio wywiezienie Kardynała Wy- 
szyńskiego prawdopodobnie w głąb Ro- 
sji. Fakt rządów sowieckich w Polsce 
powinien być jak najpowszechniej gło- 
szony przez emigrację, szczególnie że 
rządom zachodnim a zwłaszcza Niem- 
com bardzo na rękę jest slogan 0 
„czerwonej Polsce". Nie siejmy w wol- 
nym świecie nienawiści i pogardy dla 
Polski, lecz wykazujmy, że reżym w 
Polsce jest tylko powolnym narzę- 
dziem. ślepym mieczem w rękach ob- 
cych. Nie ośmieszajmy swej ojczyzny 
szydzeniem z dziurawych okien w szko- 
łach polskich i z przemakających bu- 
tów z polskich fabryk ani z inżynierów i 
techników, którzy sobie nie mogą dać 
rady z filtrami na Wiśle. Drwiny mo- 
gą najwyżej wywołać represje w sto- 
sunku do nich. Ukazujmy natomiast 
prawdziwe źródło zła. 

W liście Episkopatu Poiski do Bie- 
ruta z dnia 8 maja 1953 czytamy: „Nie 
oskarżamy nikogo. Jesteśmy przekona- 
ni, że wrogość do Kościoła jest nie ty- 
le sprawą ludzi, z którymi mamy do 
czynienia, ile raczej systemu. Z lucź- 
mi — powtarzamy — rozmowy toczyły 
się na ogół w atmosferze życzliwej. 
Doświadczenie nie pozwala nam przy- 
puszczać, że nie rozumieją oni zupełnie 
naszej sytuacji, naszej dobrej woli i 
straszliwej krzywdy, jaka się dziś dzie- 
je Kościołowi... Odpowiedzialność za 
wszystko spada na ideologię marksiz- 
mu, na doktrynę, która głosi nienawiść 
do ludzi, przeciwników ściga zemstą, 
a nawet wśród braci szczepi podziały i 
waśnie." 

Emigracji tym bardziej nie wolno 
czynić nic, co by mogło być rozumia- 
ne jako stawianie się w roli sędziów 
wobec własnego narodu. Naszym obo- 
wiązkiem jest rozróżniać naród od 
przejściowych rządów, osadzonych 
przez obcą przemoc. Nie wolno nam 
na złość komunistom krzywdzić włas- 
nego narodu. Iluż z nas czyha na każ- 
dą wiadomość z Polski, bijącą jak 
dzwon ze cmentarza, nie rozumiejąc, 
że w każdej sytuacji politycznej naród 
polski musi żyć, gospodarować i two- 
rzyć dobra duchowe i materialne. Na- 
szą sprawą jest mu w tym pomóc w 
miarę naszych skromnych możliwości. 


Jan Bielatowicz 
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pozornie zwiewnej i błahej jak pióro 
kolibra, ale przez poetyckie symbole 
otwierający dalekie horyzonty ludz- 
kich problemów. Jest to wzor dzieła 
sztuki: dostarcza wzruszenia estetycz- 
nego, ktore gdzieś w głębi duszy zszcze- 
pia się korzeniami z innymi jej nur- 
tami. 

„Ptaka“ grać wono tysko rasowym 
aktorom. Piora jego wziął w swoje rę- 
ce Wojciech Wojtecki — ptak sceny 
emigracyjnej. Przypomniał swą daw- 
ną kreację z Polski, bez skazy, nie ra- 
niąc wcale skrzyceł o klatkę ciasnej 
scenki. Jego gra była od pierwszego do 
ostatniego słowa porywająca. 

Doskonałą partnerkę znalazł Woj- 
tecki w Krystynie Dygatównie, która 
rozkwitła w blasku wielkiej sztuki jak 
pąsowa róża. 


Bardzo niebezpieczne były pod kio- 
szem miniaturowej scenki, a więc pra- 
wie jak pod mikroskopem, role ojców 
miasta. A jednak Adolf Bożyński, Ta- 
deusz Faliszeęwski, Stefan Kostrzew- 
ski i Mieczysław Malicz pokonali wszy- 
stkie trudności i postawili role znako- 
micie. Najlepiej z tej czwórki wypadł 
Kostrzewski — konsyliarz, 0 jakim 
marzył zapewne Szaniawski. Bożyński 
włożył w rolę ogromny wysiłek, lecz 
niewątpliwie zbyt gorąco i zamaszy- 
ście pracował, wychodząc poza ramy 
sylwetki burmistrza. Dużą i miłą nie- 
spodziankę sprawił Faliszewski, wy- 
boray w mimice. 


W. Prus-Olszowski, Z. Rewkowski i J. 
Bzowski w incydentalnych rolach do- 
brzy. R. Kiersnowski nie jest aktorem 
dramatycznym, mimo iż w grę wkłada 
wiele zapału. 

Krystyna Sulimirska była, zgodnie z 
intecją scenariusza, pramykiem uśmie- 
chu, dzięki dwu diamentoam: młodości 
i urodzie. Niestety, artykulacja angiel- 
ska nie da się pogodzić z melodią pol- 
szczyzny. 

Jan Smosarski zrobił pokój studenc- 
ki po mistrzowsku, ale pomięta cynfo- 
lia nawet w bardzo. prowincjonalnym 
ratuszu nie może zastąpić okien. 

J. B. 


BILLY GRAHAM 
W LUNDYNIE 


Sensącją dnia w Londynie stało się 
przybycie  Lrzydziestoparoletniego dra 
Billy Grahama, amerykańskiego meto- 
Uysty, ktory zainaugurował w stolicy 
Anglii „krucjatę ewangel.czną*. W lun- 
cnu, ktory odbył się w Cate Royal w 
jego obecności wzięto udział, jak no- 
tuje „Sunday Times“, około tysiąca 
duchownych wszystkich wyznań chrze- 
ścijańskich (prawdopodobnie mowa o 
wyznaniach, reprezentowanych w W. 
Brytanii), z wyjątkiem katolików. 
Właściwym gospodarzem tej biesiady 
był pewien milioner naftowy z Hous- 
wn w Teksasie, który jednak do Lon- 
aynu nie przyjechał. 

Prasa angielska nieco ironicznie — 
choć bez szczególnej złośliwości — opi- 
suje typowo amerykanskie metody 
propagandy, stosowane przez Graha- 
ma, który zresztą przez zapał swój 
wzbudza sympatię. Spruwozaawca 
„Sunday Times" Michaeli Swan zazna- 
cza, że trudno kwestionować szczerość 
Grahama. „Flegmatycznego Brytyjczy- 
ka razi jednak często to właśnie, co za- 
chwyca emocjonalne natury, stworzo- 
ne przez amerykańską mieszaninę ras, 
a mianowicie religia skomercjalizowa- 
na, sprzedawana przy pomocy metod, 
nadających się szczególnie do sprze- 
daży patentowanych pigułek i bute- 
lek sarsaparilli. Dr Graham broni te- 
go, że używa w Swym zespole jako 
atrakcji dwóch prawdziwych cow-bo- 
yów. „Przyciągają oni tłumy — mówi 
— a my robimy resztę". 

Masówki swe urządza Graham na 
Harringay Arena. która pomieścić mo- 
że 5000 osób. 
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